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Projekt posla dra Chiarrego. 

Prezes gabinetu baron @autsoh ciągle 
jeszcze odbywa narady z wybitnymi przedsta- 
wicielami stronnictw w Radzie państwa, ale 
nie odsłania przed nimi swych zamiarów. 
Wiadomo tylko z ošwiadozeń pp. Wassilki, 
barona d'Elverta, dra Demla i z tego, ce o 
naradzie prezesa gabinetu z Luegerem i ks, 
Liechtensteinem ogłosił dziennik  Reichspost, 
że baron Głautech pragnie zbliżyć Niemców 
i Czechów, aby przedewszystkiam uruchomić 
Radę państwa 1 przez to rządzić parlamentar- 
nie. Wszyscy Niemcy, którzy dotąd odwie- 
dzili barona Grautscha, zapewniają, iż wynieśli 
z jego gabinetu to wrażenie, że „Niemcy tym- 
czasem nie mają Żadnego powodu okazywać 
mu nieufności*. Zapewne wskutek tego stron- 
nietwo młodoczeskie wystosowało do swych 
wyborczych związków następujący okólnik : 
„Naród nasz nie rozbroił się i nie zamierza 
zaniechać walki jedynie z tego powodu, że na 
czele rządu stanęła inna osoba. Taktyka przed- 
stawicieli narodu czeskiego będzie zależała od 
interesów tego narodu, oraz od czynów no- 
wego rządu. Samo pojawienie się tego rządu 
witamy jako krok ku polepszeniu stosunków, 
witamy go bez zapału, ale także bez gory- 
czy. Tylko rząd, uczciwie współczujący z na- 
rodem, może liczyć na nasze zaufanie. Każdy 
inny znajdzie nas gotowymi do walki, Przeto 
głosimy : żadnych nadziei, lecz zarazam ża- 
dnego rozczarowania! Nie sądźmy zbyt po- 
Spiesznie. Bądźmy spokojni i mężni, przygo- 
towani tak samo do walki, jak do zawarcia 
pokoju, korzystnego dla narodu!“ P. Der- 
schatta oświadczył : „Czesi widocznie zadowa- 
lają się tymczasem ustąpieniem dra MKoerbe- 
ra, co uważają za skutek swej taktyki. Je- 
żeli jednak później znowu wystąpią z żąda- 
niami, to rozumie się samo przez się, że wal- 
ka natychmiast się zacznie, jeżeli rząd cokol- 
wiekbądź przyzna Czechem bez zezwolenia na 
to Niemeów*. 

Jeżeli więc tak będzie, jak zapowiadają 
Czesi i Niemcy, to po chwilowem  zawiesze- 
niu broni, znowu się zacznie obstrukcya — 
czeska, albo niemiecka. Parlamentarnego wyj- 
scia z tej matni po prostu nie ma, bo zarówno 
młodoczesi jak Niemcy dodają do swych oświad- 
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i wyobrażeniach, lecz przytoczymy tylko dwa 
niezbędne warunki. Przedewszystkiem potrze- 
ba, aby kwoty, przeznaczone co roku z ogól- 
nego budżetn dochodu na cele kulturalne, uzna- 
wane za narodowe, były uchwalane nie co ro- 
ku w innej wysokości — jak ta jest teraz, — 
lecz raz na długi szereg lat, a to dlatego, że 
byt instytucyj już istniejących, naprzykład 
szkół, nie może przecież zależeć od rzeczy tak 
zmiennej, jak budżet dochodów ; mogłoby się 
wszakże zdarzyć, że wskutek klęski elemen- 
tarnej w jakimś jednym okręgu podatki z nie- 
go dałyby tak mało, iż procent, przeznaczony 
z nich na szkoły, nie wystarczyłby na utrzy- 
manie żadnej. Czyżby więc można było wszyst- 
kie je zamknąć ? Następnie — warunek dru- 
gi: jak okręgi narodowe tak odosobnić, oto- 
czyć rogatkami, skazać na nieruchomość pod 
względem językowym, aby ścisła sprawiedli- 
wość, wymierzona narodowości, przypusómy w 
tym roku, nie stała się krzyczącą niesprawie- 
dliwością już za lat kilka? W miarę rozwoju 
środków komunikacyjrych tak się powiększa 
ruchliwość ludności, że możliwa jest w cza 
sie stosunkowo krótkim bardzo widoczna 
zmiana w e:nograficznym obrazie pewnej miej- 
8COWOŚCI. 

Ale projekt dra Chiarego pod jednym 
względem zasługuje na uwagę. Takie wystą- 
pienie niemieckiego liberalnego posła świad- 
czy o tem, że w jego obozie już zaczynają 
uznawać konieczność zakończenia sporów na- 
rodowościowych i wyrzekają się zamiarów 
germanizacyjnych. To objaw pomyślny. Lecz 
zamiast projektów tak sztucznych, tak nie- 
zmiernia trudnych do wykonania, jak ten 
dra Chiarego, czyż nie lepiej agitować za sy- 
stemem Stanów Zjednoczonych, gdzie państwo 
wcale się nie zajmuje sprawą oświaty i na nią 
nie nie łoży, a troskę © szkoły, muzea, klini- 


ki i wszelkie inne cele kulturalne zostawia 
gminom i stowarzyszeniom obywatelskim ? 
Wszakże dopiero wtedy naprawdę przesta- 


łyby rozdzieraóć państwo walki narodowościo- 
we, bo na tym terenie nie byłoby nie do 
zdobycia. 

Wieści z Kosyi. 


Kiedy na kilka dni przed lipoową rewo: 


czeń, że się nie zgodzą na zmianę regulaminu | lucyą we Francyi powiedziano królowi: . Sire, 
przed załagodzeniem sporu narodowościowego, | ce n'est pas une emeute, c'est une róvolution* 
a o oktrojowaniu regulaminu mówią, jako o|(Najj. Panie, to nie bunt, to rewolucya) on te- 


hnśle do przeniesienia walki z pariąmentn do | mm. nia uwierzył | hardes prądke 


krajów, co oczywiście dopiero może zawich- 
rzyć państwo. 

Otóż, rozważywszy tę sytuacyę, wystąpił 
deputowany dr. Chiari z projektem rozseparo- 
wania wszystkich narodowości nie według kra 
jów, ale pouług okolic terytoryalnie najmniej- 
szych. Rząd, który chciał urządzić w Cze- 
chach takie językowe okręgi, był — zdaniem 
dra Chiarego — na dobrej drodze, tylko trze- 
ba w tym kierunku pójść jeszcze dalej. Mia- 
nowicie, niach każda osoba, płacąca podatki, 
zaznacza na odpowiedniej karcie swą narodo- 
wość ; będzie to dla rządu wskazówką, jakie- 
go języka szkolnego i urzędowego chce ta oso- 
ba w swej miejscowości. Pewna część podatku 
tej osoby, wypadsjąca według budżetu na 
oświatę i inne cele narodowo-kulturalne, bę- 
dzie zatem przeznaczona na szkoły, urzędy i 
wszelkie instytucye w tym języku, jakiego so- 
bie życzy w swej miejscowości ów obywatel 
płacący podatki. Jeżeli fundusz, złożony w for- 
mie podatku, wystarczy na żądaną instytucyę, 
to ona musi powstać, w przeciwnym razie 
nie wolno jej się domagać. Krótko mówiąc : 
zapłać, a będziesz miał. Odrazu ustaną wszel- 
kie spory, skargi na wynaradawianie i odwo- 
ływanie się do praw historycznych. Nie rząd, 
nie parlament, nie żadna szczęśliwa kombi- 
nacya będzie decydowała o powstawaniu na- 
rodowych instytucyj, ale sam naród, a z Ra- 
dy państwa raz na zawsze znikną narodowe 
spory. f 

Taki jest projekt p. Chiarego, a teraz 
słówko o jego praktyczności. Aby on był wy- 


peic sia- 
lazł się na wygnaniu. Te słowa francuskie po- 
wtórzył teraz ks. Trubeckoj carowi, a on temu 
również nie uwierzył. Mniema, że zadowoli 
społeczeństwo reformami administracyjnemi; że 
gorączkę jego uśmierzy ponownem przy pusz- 
czeniem do swej łaski p. Wittego, znanego 
zwolennika prądów liberalnych; że nadziejom 
narodu da podporę w fakcie, iź wróg p. Wit- 
tego, wielki książę Włodzimierz z małżonką 
zaprosił się do niego na obiad i podczas niego 
siedział przy pani Wittowej, rozwódce i izrae- 
litoe, której dotąd nie przyjmowano u dworu. 
Takimi pozorami, obliczonymi na złudzenie nie- 
cierpliwych, zamierza rząd przetrwać burzę, a 
sądzi, że tymczasem zwróci się ku niemu 
szczęście wojenne, Japończycy będą pobici i 
wojska wrócą z Mandżźuryi przy odgłosie trąb, 
zwiastujących zwycięstwo. Wiadomo zaś, że 
„zwycięzców nie sądzą*. Dlatego zamiast odpo- 
wiedzi na szmer fal rewolucyjnych, ogłoszono 
w Petersburgu, że car, wróciwszy z wycieczki, 
podczas której błogosławił wojska, odchodzące 
do Mandżuryi, zaraz zwołał radę wojenną, ona 
zaś uchwaliła, że wojna będzie prowadzona da- 
lej ze zdwojoną energią. A tymczasem szmer 
fal rewolucyjnych rozlega się coraz głośniej, 
Zamknięto sesyę ziemstw, dano dymisyę tym 
ich prezesom, którzy posłali carowi petycye 
o powołanie przedstawicieli narodu do udziału 
w rządach. W odpowiedź na to stałe zarządy 
ziemst (uprawy) ze swymi urzędnikami zrze- 
kły się służby, w skutek czego odrazu nie sta- 
ło tych ważnych w danej chwili urzędów, któ- 
re się opiekowały rodzinami osób, posłanych 


konalny, trzeba znacznej zmiany w stosunkach | na wojnę, szpitalami, pełnymi rannych, oraz 
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powieść. 


(Ciąg dalszy). 


Zaledwie dwóch czy trzech pasażerów 
znajdowało się na stacy1, szybko obrzuciła ich 
wzrokiem, ale nie znalazła pomiędzy nimi te- 
go, kogo szukała. k ©. 

Opowiedziała dyżurnemu żandarmowi | 
naczelnikowi stacyi o strasznym wypadku, pro- 
sząc o pomoc. Lecz obydwaj zapewnili JĄ, iż 
nikt z dzieckiem nocy dzisiejszej nia przybył 
na stacyę, Rozesłała telegramy, a między niemi 
jeden do adwokata Skały. Cała zmoczona, wy- 
czerpana z sił, zaledwie potrafiła przy pomocy 
naczalnika, dowlec się do swojego wózka, upa- 
dła bezwładna na siedzenie. Maryśka wzięła 
lejce i skierowała konie ku domowi. 


— Biedna kobieta — powiedział cicho na- 
czelnik. , : 

— Prawdziwie biedna — potwierdził żan- 
darm. 


I obydwaj chroniąc się przed deszczem, 
śpiesznie udali się do swoich mieszkań. 


Dowlókłszy się po rozmiękłej ziemi do 
Poddębia, zaledwie miała siłę stoczyć się z wó- 
zka i wejść do pokoju. Niektórzy z „pogoni już 
powrócili, innych jeszcze brakowało, ale i do 


tych powrotu nie przywiązywała nadziei. Upa- 
dła na kolana przed obrazem ukrzyżowanego i 
głosem strasznej boleści wołała: „Panie, Ty je- 
steś dobry! Nie pozwól na wypełnienie się tej 
krzywdy mojej, powróć mi moje dziecko, te 
całe skarby, jakie posiadam na ziemi, skaż mnie 
na nędzę oałego życia, na cierpienia najstra- 
szniejsze, ale za cóż ma cierpieć ta nieszczę- 
śliwa istota! Ty nad nim ulituj się o Boże! Ty 
go wyrwij ze szponów szatana, który śmie 
walczyć z Tobą. O zlituj się, zlituj Matko, 
która znasz serca matek. Tys sama cierpiała 
nad synem swoim, poratuj mnie w tem stra- 
sznem nieszczęściu“. Słowa jej przerywane lza- 
mi rozlegały się po pokoju, głową uderzyła o 
ziemię i włosami zamiatała pył podłogi. 
Tymozasem powróciła i reszta slużby 
z pogoni, nikt żadnej nie przyniósł wiadomości. 
Dziewczyny służebne podniosły panią z 
ziemi i położyły na łóżku, prawie bezprzytom- 
ną. Silna gorączka trzęsła całem jej cialem. 


Zatelegrafowano do matki, wezwano do- 
ktora. Rozwinęło się silne zapalenie mózgu — 
chora nie poznawała nikogo, ciągle odzywała 
się do swojego jedynaka, przyzywała go, pie- 
ściła najsłodszemi wyrazami, to znowu wpada- 
ła w szał, porywała się z łóżka, wołała, żeby 
łapano zbójców, chwytała napotkane osoby, 
trzęsła niemi obwiniając o rabunek dziecka. 

Przybyła matka. Miejscowy lekarz sta- 
ranną otoczył ją opiekę; często na prowinóyl 
przebywają prawdziwe znakomitości, anane 


gromadzeniem żywności, wysyłanej do Man- 
dżuryi; a usuniętym prezesom ziemstw posy- 
łają stowarzyszenia 1 wybitne osobistości dzięk- 
czynne adresy. W Finlandyi nakazano pośwo- 
rzyć komisye rekrutacyjne: Żadna z nich się 
nie zebrała i rekrutów nie ma. Sejm finlandzki 
zwołano do narad, ale on wybrał „komisyę za- 
żaleń* na nieład wprowadzony pięcioletnią 
rusyfikacyą, poczem sam zawiesił swe posiedze- 
nia aż do ukończenia tych komisyjnych robót. 
Są one już skończone- Trzy oddziały tej komi- 
syi: rycerski, miejski i ludowy uchwaliły rezo- 
lucyę jedną, a oddział <:zwart,: duchowieństwa 
złagodził ton owej rescelucyi, a treść jej zosta- 
wil. Domaga się one usunięcia wszystkich ro- 
syjskich urzędników, przywrócenia na poste- 
runki krajowców, ssazanych na banicyę, od- 
wołania wszystkich rusyfikacyjnych ukazów i 
zarządzeń, wprowadzeni.. takiego rządowego u- 
stroju. jaki jest w bratniej Szwecyi. Pełny sejm 
z pewnością zatwierdzi tę rezolucyę, a potem 
już rząd petersburski będzie musiał przemówić. 
Będzie to chwila ważna w dziejach teraźniej- 
szego ruchu w Rosyi. Rząd pojmuje jej wielką 
doniosłość, więc również pragnie ją odwlec, bo 
kapitulacya Portu Artura wprawiła go w stra- 
szny kłopot. Ogół jest oburzony na taki koniec 
oblężenia i żąda sądu wojennego, głośnych ze- 
znań jenerała Stóssla dlaczego musiał się pod- 
dać, mając jeszcze, jak już dokładnie wiadomo, 
22.434 piechoty lądowej, 4.500 morskiej, 3.645 
żołnierzy pełniących służbę obozową, 500 ta- 
kich samych żołnierzy okrętowych, 892 ofice- 
rów wszystkich stopni, a między nimi 8 jene- 
rałów i 4 admirałów, razem tedy przeszło 32 
tysiące załogi, a nadto mąki na dwa miesiące 
i koni przeznaczonych na rzeź 2.000. Mógł 
więc Stóssel jeszcze się trzymać, jeżeli nie w 
całej twierdzy, to przynajmniej na odosobnio- 
nym, skalistym Tygrysim ogonie, przez co był- 
by znakomicie ułatwił zadanie admirała Ro- 
żestwieńskiego. Dlaczegoż więc się nie trzy- 
mał? Bo zabrakło mu amunicyi, prochu, bomb, 
granatów. A miało tego wszystkiego być, we- 
dle wykazów intendantury, na półtora-roczną 
nieprzerwaną obronę. Z braku amunicyi podda- 
ła się twierdza po ośmiu miesiącach, zatem in- 
tendantura włożyła do kieszeni najmniej 609/, 
wartości wojennych materyałów. Ogół żąda 
więc jawnego sądu, ale oczywiście mieć go nie 
będzie, bo ogromny cień padłby na ministeryum 


marynarki i nawet na admirała naczelnego, 


stryja carskiego, w. t». Aleksego, który już o- 
Arzyźnuja ei aastst hste 2 pogióżsakii, 
że przestraszony niemi, zamknął się w swym 


pałacu i siedzi w nim, 
jak więzień. 

W Petersburgu podobno co dzień są ja- 
kieś zaburzenia 1 demonstracye. W walkach 
z policyą i kozactwem średnio ginie codzień — 
jak zapewniają dzienniki berlińskie — naj- 
mniej sto osób. Minister ks. Światopełk-Mirski 
podobno nie chce brać na siebie odpowiedzial- 
ności za to, co zapewiie lada dzień stać się 
może, więc ustawicznie prosi cara o zwolnienie 
go ze służby, ale car mu odmawia, bo w danej 
sytuacyi ustąpienie Mirskiego byłoby hasłem 
do rewolucyi. 

Czy ona wogóle być może? Wielu nie 
chce temu wierzyć, ponieważ Rosya nie posia- 
da stanu trzeciego. Na to tak odpowiada wy- 
dalony z Rosyi za wolnomyślność profesor pra- 
wa na uniwersytecie w Tomsku p. Michał 
Reussner, mieszkający teraz w Berlinie: „My, 
Rosyanie, nie potrzebujemy stanu trzeciego, 
który przez nienawiść do szlachty, zrobił re- 
wolucyę wielką we Francyi. My wszysoy sta- 
nowimy jeden stan, a rząd ze swą biurokracyą 
tworzy drugi. Zaczynając od najwyższej ary- 
stokracyi, a kończąc na ubogim chłopie, wszy- 
soy nienawidzimy rządu, mamy go za podły, 
glupi i złodziejski, za hańbę narodu. Żywicł 
najbardziej konserwatywny : zgromadzenia szla- 
checkie, i żywioł najspokojniejszy wszędzie i 
zawsze, bo rolniczy, zgromadzony w ziem- 
stwach — oba te żywioły natarczywie doma- 
gają się takiego systemu rządowego, jaki po- 
siadają wszystkie narody europejskie i amery- 
kańskie, jaki posiada także Japonia. Czemu te 


otoczywszy się strażą, 


tylko w bliższych kręgach okolicy, nie otoczo- 
ne sławą, bez majątku, pełne poświęcenia, ci- 
cho pełnią swoje obowiązki, śpiesząc wśród za- 
mieci zimowej, po najstraszniejszych drogach 
do pacyentów, którzy częstokroć zaledwie je- 
dnem słowem „Bóg zapłać* mogą podziękować. 
Takim doktorem pełnym nauki i humanitar- 
nych poglądów był doktor Rożański. Cześć mu 
i podobnym jemu pracownikom. Ocalił ją. 


Jednego dnia pani Zbroina siedziała wła- 
śnie przy chorej, okładając jej głowę lodem 
kiedy przybył posłaniec z poczty, przynosząc 
telegram: 


„Dziecko znalezione — jest w Warsza. 
wie — pochwycił go ojciec — trzeba przy 
jechać. Skała“, 


Pani Zbroina zerwała się z siedzenia i 
nie zastanawiając się nad tem, że chora jest 
bezprzytomna, porwała ją za rękę, silnie ści- 
snęła i głośno odczytała wyrazy telegramu. 
W tejże jednak chwili zmiarkowała się, że 
popełniła nonsens. Jednakże jakież jej było 
zadziwienie, kiedy spojrzawszy na córką, do- 
strzegła, że ta utkwiła w niej swoje oczy i 
poehwyviwszy ją za rękę, powtarzała ostatnie 
wyrazy telegramu „trzeba przyjechać”. 


W tej chwili właśnie wszedł doktor Ro- 
żański, wziął za puls chorą, z uwagą wpa- 
trywał się w jej twarz i z pewnem  zadziwie- 
niem obracając się do matki, zapytał: 


— (o się tu stało ? 


Ludwik Masłowski. 
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właśnie żywioły stanęły na czele ruchu, — 
one, które najbardziej się narażają osobiście i 
majątkowo? Dzieje się to z dwóch powodów: 
najpierw widzą otchłań krwawej anarchii, 
w którą leci ojczyzna, a powtóre — są popy- 
chane potężną wolą narodu. My, Rosyanie, je- 
steśmy powolni, niełatwo się zrywamy do wiel- 
kich czynów, zawsze długo czekamy, a nuż się 
obejdzie bez scen wstrząsających. Więc wypy- 
chamy uprzywilejowanych, aby mówili carowi, 
co on musi zrobić, A jeżeli nie zrobi, wtedy 
sam naród przemówi. Jestem przekonany -- 
kończy profesor Reussner — że niepodobna bę- 
dzie uniknąć rewolucyi, jeżeli car dobrowolnie 
nie da tego, czego żąda Rosya*. 


Korespondencye. 


Rzym 2 stycznia 1905. 

Kiedy w innych krajach bądź z powodu 
wojen i zawikłań zewnętrznych, bądź dla we- 
wnętrznych niesnasek sprawy polityczne naj- 
ważniejszą dziś rolę odgrywają — we Wło- 
szech, zwłaszcza od czasu, gdy parlament na 
kilka tygodni odroczono, polityka w miłym 
sobie spoczywa spokoju, a sprawy religijne 
zawsze jeszcze, przynajmniej tu w Rzymie, gó- 
rują nad inuemi. 

Swięta Bożego Narodzenia odbyły się bar 
dzo uroczyście przy nader pięknej pogodzie — 
ale pasterki o północy odprawiano tylko w nie- 
których kościołach, jak u św. Apolinarego i San 
Luigi dei Francesi, do których wstęp wolny był 
tylko za biletami, co usuwało możność wejścia 
osobom niepowołanym. Szczególniejsze zajęcie 
budziło nabożeństwo w kościele Santa Maria 
Maggiore, gdzie w dużej, kryształowej urnie 
przechowują się znaczne, szczerniałe szczątki 
żłóbka betleemskiego. Ta piękna święt: reli- 
kwia wystawiona była przez dwa dni na wiel- 
kim ołtarzu ponad konfesyą, a potem procesyo- 
nalnie złożona w kaplicy obok zakrystyi, gdzie 
każdy mógł ją z bliska oglądać. Było to w sam 
dzień Bożego Narodzenia — gdyż dzień św. 
Szczepana jest w Rzymie już tylko zwykłem 
świętem kościelnem. Natomiast uroczyście świę- 
cony jest następny dzień św. Jana Ewangeli- 
sty, tego roku przeznaczony nadto na beatyfi- 
kacyę Św. Stefana Bellesini. 

Jako ostatnie echo uroczystości maryań- 
skich wspomnieć wypada tak zwaną academia 
poliglotta, urządzoną ku czci Niepokalanego po- 
ozęcia Najświętszej Panny w pięknie ozdobio- 
nej kaplicy kolegium propagandy. Był tó ro- 
dzaj koncertu, połęozonego z całym szeregiem 
deklamacyj i odczytów, wypowiedzianych przez 
uczniów propagandy w trzydziestu kilku euro- 
pejskich, azyatyckich i afrykańskich językach 
w obecności kardynałów: Gotti, Respighi, 
Mathieu. Martinelli i Pierotti, wielu biskupów 
i arcybiskupów wszelkich narodowości, tudzież 
wielu zaproszonych panów i pięknych pań, sie- 
dzących prawdziwie jak na tureckiem kazaniu. 

Nie wchodząc w szczegóły programu pro- 
dukcyj muzycznych i odczytów, wspomnę tylko, 
iż oprócz prologu wypowiedzianego w językach 
hebrajskim, greckim i łacińskim, obejmował 
dwie części, przeplatane muzyką. Część pierw- 
szą składały odczyty i deklamacye w językach 
aryatyckich i afrykańskich, jak: arabskim, tu- 
reckim, ormiańskim, chiiskim, kurdystańskim, 
chaldejskim, zuluskim, syryjskim, etiopskim i 
wielu innych — część drugą podobne produk- 
cye w językach europejskich, do których nale- 
żała i: deklamacya polska, wypowiedziana 
z przejęciem przez pana Konstantego Dziuka, 
na temat: „Polska zawsze wrerna Maryi“. 

Prócz tego, jedynego w swoim rodzaju 
popisu. mieliśmy cały szereg kanonizacyi i bea- 
tyfikacyi, które zawsze liczny zastęp bądź po- 
bożnych, bądź ciekawych sprowadzały do ba- 
zyliki św. Piotra. O niektórych pisałem już da- 
wuiej — dzis wspomnę o dwu ostatnich. Pierw- 
wsza z nich, która odbyła się dnia 27-go gru- 
dnia, o tyle godna uwagi, że ogłoszono wtedy 
błogosławionym skromnego i bogobojnego ka 
płana, który nie tak dawno rozstał się z tym 
światem. Był nim błogosławiony Stefan Belle- 
sini, urodzony r. 1774, a zmarły r. 1840, czło- 
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nek zakonu Augustyanów i proboszcz w Ge" 
nazzano, gdzie znajduje się słynący cudami 
obraz Najśw. Panny dobżjej rady (bom consilii). 

yją jeszcze ludzie, którzy go znali osobiście, 
a między innymi monsignor Pifferi, zakrystyan 
i dzisiejszy spowiednik Piusa X-go, a niegdyś 
jako kleryk penitent błogosławionego Stefana. 
Zapytany o zdanie, miał się wyrazić, że bło- 
gosławionego Stefana uważał zawsze za męża 
pelnego poświęcenia i cnoty, ale po za «em nie 
nadzwyczajnego w nim nie spostrzegł. Zdewa- 
loby się nrzeto, iż nie tak trudno uznanym być 
za świętego, potrzeba być tylko cnotliwym. Je- 
żeli jednak nprzytomnimy sobie, co to jest cno- 
ta w całem tego słowa znaczeniu i przebiegnie- 
my myślą długi szereg lat, w których każdy 
dzień, każda chwila poświęcona była miłości 
Boga i bliźniego, a myśl każda, serce i wola 
bezustannie zwrócone ku dobru wiekuistemu — 
to może zasługa takiego cichego, skupionego ży- 
cia wyda nam się większą od niejednego he- 
roicznego i blaskiem sławy promieniącego czy- 
nu. choóby nim było nawet poświęcenie życia 
w chwili wielkiego zapału. Rozumiał to dobrze 
Mickiewicz, gdy pisał znany epigramat, że tru- 
dniej dzień dobrze przeżyć, niż napisać księgę. 
Rozumieli i współczaśni, co' już za życia czcili 
w błogosławionym Stefanie męża świętego, któ- 
rego po śmierci i Bóg wsławił cudownem uzdro- 
wieniem mieszczanina Grennazańskiego Jana 
Sarti i zakonnicy Hyacynty Rebora ; ci bowiem 
w ciężkiej chorobie wezwawszy pośrednictwa 
błogosławionego Stefana Bellesini. natychmiast 
zdrowi» zupełne i siły odzyskali. — Beatyfika- 
cya jego odbyła się równie wspaniale i z po- 
dobnym ceremoniałem, jak poprzednie, przy 
udziale wielu członków rodziny i deputacyi ro- 
dzinnego jego miasta Trentino w południowym 
Tyrolu. 

Zamiast niej wolę jednak opisać ostatnią, 
która odbyła się w sem dzień Nowego Roku— 
tym razem bowiem udało mi się uzyskać wstęp 
na jedno z najlepszych miejsc w absydzie, tuż 
za kardynałami, obok wielkiego ołtarza. Mo- 
glem tedy dokładnie przypatrzeć się wszelkim 
ceremoniom. Przyozdobienie i oświetlenie ba- 
zyłiki setkami elektrycznych świec i żyrandoli 
pozostało to samo co w czasie poprzednich 
beatyfikacyi. Posadzka w całej swej rozciągło- 
ści między grobem św. Piotra aż po wielki oł- 
tarz stolicy Piotrowej pokryta była pięknym 
zielonym dywanem, a wzdłuż ścian ustawio- 
no dla wybranysk osób pięknie ozdobione 
trybuny, a przed nimi uzy rzędy siedzsń: 
pierwszy zajęli kardynałowie i biskupi, drugi 
inni duchowni — trzeci zostawiony był już dla 
zaopatrzonej w odpowiednie bilety publiczno- 
ści. — Około 10 godziny z rana rozpoczęła się 
uroczystość. — Po lewej ręce zasiadło 11 bar- 
dynałów z okazałym Wincentym  Vanutellim 
na czele i cały szereg biszupów — po prawej 
również biskupi i przełożeni zakonów, a naj- 
bliżej ołtarza kardynał Rampolla jako archi- 
prezbyter bazyliki watykańskiej. Gdy wszyscy 
zajęli miejsca, wystąpił tytularny biskup te- 
bański monsignor Nardi z zakonu Kapucynów, 
jako postulator i zbliżywszy się do kardynała 
Tripepi, prefekta kongregacyi dei riti wręczył 
mu breve beatyfikacyjne, prosząc w krótkiej 
przemowie łacińskiej, ażeby pozwolił je podać 
do powszechnej wiadomości. Kardynał przy- 
chylił się do tej prośby, polecił jednak prosić 
kardynała Rampollę, aby zezwolił na odczyta- 
nie breve w swojej bazylice. Rampolla dał po- 
zwolenie i wtedy jeden z młodszych dostojni- 
ków odczytał z wysokiej trybuny breve pa- 
pieskie, w którem podane były szczegóły ży- 
cia dwu męczenników francuskich z zakonu 
Kapucynów, których właśnie miano beatyfiko- 
wać. Jednym z nich był błogosławiony Agatan- 
gelo, urodzony r. 1598 w Vendóme, drugim o 
9 lat młodszy Cassiano z Nantes. Obaj prze- 
bywszy początkowe lata swej apostolskiej dzia- 
łalności w różnych miastach Francyi, a Aga- 
tangello nadto kilka lat jako misyonarz w Sy- 
ryi — spotkali się następnie jako misyonarze 
w Egipcie. Tu dowiedziawszy się, że w Abis- 
synii po śmierci cesarza Sisinnio nastąpiło 


prześladowanie katolików, postanowili udać się 


CIFA WERE: OO ii nA EAC 0 RÓ | OW ORA o O ia RY "l O m | EJ 


— Odsbrałam ten telegram i przeczytałam | kata, opisywał, że dziecko zostało znalezione 


go jej głośno. 

— I zrozumiała go? 

— Ciągle powtarza ostatnie wyrazy. 

— Zrozumiałam — wyszeptała cicho chora. 

— Oealona! — zawołał doktor uradowany. 

Chorą opanował tymczasem sen spokojny. 

— Cichość, bezwzględna cichość — wysze- 
ptal doktor biorąc za ozapkę. — Kiedy się o- 
budzi, dać jej telegram do przeczy.ania, to 
będzie najlepsze lekarstwo. Wytłómaczyć jej, 
że kiedy syn jest przy ojcu, toô go będzie 
można odebrać i nie zagraża mu Żadne nie- 
bezpieczeństwo. 


Na drugi dzień, Anntosia osłabiona nadzwy- 
czajnie, ale zupełnie przytomna, obudziła się. 

— Mamo, czy to prawda? 

— Prawda moja jedyna. 

— On żyje? 

-- Jak my obydwie. 

— Ale go ma ten zły człowiek przy sobie. 

— To eóż z tego? — odbierzemy go. 

— Jedźmy mamo natychmiast. 

— Ty się jeszcze ruszyć nie możesz — przy- 
chodź przedewszystkiem do zdrowia, zachowaj 
się spokojnie. 

— Kto przysłał telegram ? 

— Skala. 

— Skała ? — Chciała coś więcej mówić, lecz 
osłabienie przemogło. Znowu pogrążyła się w sen. 

Wieczorna poczta przyniosła list od adwo- 


przez pana Rocha Hilderynga, lecz, że go ode 
brać nie można bez jego zgody. Okazał policyi 
legalną metrykę i władze odmówiły swojej in- 
terwencyi. Opieka nsd dzieckiem pomimo wy- 
rzeczonej separacyi, przysługuje zupełnie ojcu. 
Dalej donosił, że pan Roch jest w krytycznem 
położeniu, że zajmuje jeden pokój na Rybakach 
wraz ze swoim synem, który jest zupełnie 
zdrów; — że widział tego infamisa, porywcę 
dzieci, ale prawdziwych jego zamiarów nie wy- 
badał — ale, że on jest pewny, iż to jest sztuczka 
obmyślona na wyzyskanie od pani Hilderyng 
jakiejs sumki, i że zważywszy wycieńczone fun- 
dusze łotra, nie wielką kwotą da się to dopeł- 
nić, i raz na zawsze uzyskać od niego akt sta- 
nowozego zrzeczenia się swoich praw — Potrze- 
ba jednak, żeby pani Hilderyng, jak tylko stan 
jej zdrowie pozwoli, zaraz przybyła do Warsza- 
wy, a wszystko się ułoży. 

— Tak! tak! — powtórzyła po odczytaniu 
listu. — On chce tylko pieniędzy. Dam mu 
wszystko co mam, niech mi tylko odda moją 
dziecinę. 


Od tego dnia siły jej powracały z każdą 
godziną i zaledwie upłynęły dwa miesiące, kiedy 
już zaczęła się wybierać w drogę 
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tam, aby nieść pomoc duchową prześladowa- 
nym i starać się o nawrócenie schyzmatyckich 
Koptów. 

Atoli zaledwie stanęli na ziemi etyopskiej 
i przez Suakim i Archico górami dotarli do 
Dibarua zostali z poduszczenia schyzmaty - 
ekiego biskupa Marka i lutra Heylinga na roz- 
kaz gubernatora wtrąceni do więzienia, w któ- 
rem nader srodze z nimi się obchodzcno. Wre- 
szcie z rozkazu cesarza Bazylida zostali w mie- 
ście Gondor na szubienicy powieszeni, a nadto 
wisząc już, przez owego biskupa Marka i lutra 
Heylinga, oraz przez zachęcone przykładem ich 
spólstwo ukamienowani. Przedtem jednak, bę- 
dąc w więzieniu, nawrócili i ochrzcili siostrę 
gubernatora, która ulitowawszy się nad nimi, 
pokarm im do każni przynosiła. — W chwili 
męczeńskiej ich śmierci ta nowonawrócona uj- 
rzała ich wśród wielkiej jasności na rękach 
aniołów, unoszonych do nieba. Przez wiele dni 
zaś następnych widziano dziwnej jasności pro- 
mienie, wzbijające się w górę z pod kupy ka- 
mieni, którymi grób ich przywalono. Źywa 
tradycya tych cudów, jak zapewnia kardynał 
Massaya, apostoł Etyopii, zachowała się do dziś 
dnia wśród wielu rodzin abissyńskich. 

Gdy ukończono czytanie tych szczegółów 
i pod koniec breve papieskiego nastąpiło uro: 
czyste ogłoszenie błogosławionymi obu czoigo- 
dnych męczenników, opadła nad ołtarzem za- 
słona, która zakrywuła umieszczony w otocze- 
niu obłoków i aniołów obraz ich w chwale nie- 
bieskiej, namalowany bardzo pięknie przez pro- 
fesora Virginiusza Monvi, równie jak inne 
obrazy umieszczone po obu bokach blisko wiel- 
kiego ołtarza, tudzież nad giówną bramą w a- 
trjum i na frontonie bazyliki, przedstawiające 
szczegóły ich męczeństwa i cuda. 

Była to chwila bardzo efektowna i wzru- 
szająca, gdy obraz ten zajaśniał, oblany rzą- 
sistem światłem elektrycznem i równocześnie 
zabrzmiały dzwony watykańskie, a w ślad za 
nimi odezwały się setki innych we wszystkich 
kościołach Rzymu. Wielki jałmużnik papieski, 
arcybiskup patrajski Constantini zaintonował 
Te Deum, śpiewane na przemian przez śpiewa- 
ków kaplicy Juliańskiej i wiernych zgromadzo- 
nych w świątyni — a potem odprawił uroczy- 
stą Mszę pontyfikalną, po której OO. Kapucyni, 
asystujący w poważnej liczbie całej uczystości, 
rozdali dostojniejszym osobom, poczynając od 
kardynałów 1 biskupów, zwinięte w rulony i 
wstążkami przewiązane obrazy błogosiawionych 
i kilkaset piąknie oprawnych książek, zawiera- 
jących obszerny opis ich żywotów. 

Po obiedzie około 4tej godziny pojawił 
się w bazylice Ojcieo św., niesiony na „sedia 
gestatoria*, a z nim 28 kardynałów i wielu 
biskupów, którzy zajęli zwykłe raiejsca po obu 
bokach wielkiego ołtarza, podczas gdy Papież, 
zstąpiwszy na ziemię, ukląkł przed ołtarzem, 
oddając cześć męczennikom. Zaintonowano „O 
salutaris Hostia“ i „Tantum ergo“, a Papież 
ukląkłszy przed ołtarzem okadził go przyjętym 
z rąk kardynała Ram polli trybularzem, poczem 
arcybiskup Constantini udzielił błogosławień- 
stwa najświęcszym Sakramentem. 

Po zakończeniu modlitw i ceremonij kościel- 
nych odbyło się zwykłe wręczenie Papieżowi po- 
darków przez postulatora zakonu Kapucynów, 
biskupa Nardi. Były nimi: wspaniałej roboty 
kielich srebrny, duży srebrny medal z wyobra- 
żeniem Niepokalanej po jednej, a obu mięczen- 
ników po drugiej stronie — żywot ich na per- 
gaminie, wreszcie olbrzymiej wielkości bukiet 
z żywych kwiatów w ksztalcie elipsoidu, mo- 
gący co do wielkości rywalizować z niejedną 


sambong naszych wiejskich kościołów. — Medal 
austępował tym razem olarowane Papieżowi 
relikwie — tych bowiem odnależć już nie 
zdołano. 


Koło godziny 6 powrócił Ojciec św. do 
swoich apartamentów, a cały orszak kardyna- 
łów, biskupów i xięży opuścił również świą- 
tynię. 

W podobny sposób odbyć się ma 8 sty- 
cznia beatyfikacya czcigodnego Jaua Maryi 
Vianney, proboszcza francuskiego z Ars, i po- 
dobno jeszcze jedna koło połowy miesiąca. 

Dodać wypada, iż aura prawie wiosenna, 
którą cieszyliśmy się przez cały grudzień, nie- 
zupełnie dopisała. Wprawdzie pogoda niby to 
piękna, ale od dwu dni wieje silna tramontana, 
która spowodowała znaczne obniżenie się tem- 
peratury. Wczoraj w południe mieliśmy zale- 
dwie 7 stopni powyżej zera, a wieczorem do- 
bry nawet przymrozek, który przy silnym wie- 
trze tem bardziej czuć się dawał i próbował 
z lekka ubierać nam okna w kwiaty, a przy 
fontannach tworzyć świeczki z sopli lodowych. 
Z tem wszystkiem nie przeszkodziło to zwy- 
kłym gratulacyom noworocznym w Watykanie 
i Kwirynule. 

W pałacu królewskim jawili się po kolei 
reprezentanci orderu Annuncyaty, prezydenci 
i deleguci senatu i izby posłów, ministrowie, 
reprezentanci akademii św. Cecylii i św. Łuka- 
sza, oraz inni dostojnicy, którzy następnie uda- 
wali się do pałacu królowej matki, tu i tam 
gorące i szozere wyrażając życzenia i w za- 
mian serdeczne ze strony rodziny królewskiej 
odbierając odpowiedzi. — Po uroczystych prze- 
mowach rozmawiali swobodnie oboje królestwo 
z wielu osobami o najrozmaitszych przedmio- 
tach, a między innymi o dzieciach królewskich. 
Król wspominał, że starsza córka Jolanda już 
się bardzo pilnie uczy, a młodsza umie już śpie- 
waó piosnkę patryotyczną, królowa zaś dodała, 
że mimo chłodniejszego powietrza wysyła je 
codzień na przechadzkę i to z obnażonemi po 
kolana nóżkami, aby się hartowały. 

Przedmiotem rozmowy królewskiej hył 
także wypadek na kolei z Neapolu do Rzymu, 
który niedawno miał miejsce pod Ceprano, gdzie 
wskutek nienależytego funkcyonowania lokomo- 
tywy pośpiesznego pociągu neapolitańskiego, a 
hamulców pociągu osobowego z bocznej linii, 
ten ostatni najechał na pierwszy i był przy- 
czyną, iż ze 40osób odniosło mniejsze lub wię- 
ksze uszkodzenia. — Podobny wypadek zaszedł 
na taj samej linii znów dzisiaj, choć przyto- 
mność maszynisty nie dała mu przybrać gro- 
źnych rozmiarów. 

Już to wogóle kolej ta, należąca do tak 
zwanej rete mediterranea (sieci kolei Śródziem- 
nego morza) nie szczególną cieszy się reputa- 
cyą — posiada bowiem, jak użalają się dzien- 
niki, z powodu zbytniej oszczędności, bardzo 
stary i znacznie zużyty park, a szczególnie lo- 
komotywy, którym oddawna należałby się spo- 
czynek pomiędzy staremi rupieciami. 

Na zakończenie przytoczę dwie wiadomo. 
ści dotyczące literatury, a w szczególności poe- 
zyi. Pierwsza z nich odnosi się do d Annunzia, 
autora słynnego dziś dramatu „Córka Joria*, 
druga do znakomitego bolońskiego profesora i 
poety Carducciego. O pierwszym wspominają 


dzienniki, że wkrótce pojawi się nowy jego 
dramat, a raczej tragedya pod tytułem „Nave“, 
osnuta ną tle historycznem z czasów pierw- 
szych początków Wenecyi, kiedy to mieszkań- 
cy zburzonej przez Attylę Akwilei, usadowiw- 
szy się na niełatwo dostępnych lagunach, dali 
początek późniejszej królowej mórz i stolicy 
dożów. Podobno opowiadania Cassiodora, kro- 
nika Dandola i historya Vettora Sandi dały 
pierwszy impuls poecie do tego dzieła, które 
prócz historycznego ma mieć i głębsze filozo- 
ficzne znaczenie, 

Co do Carducolego zapewne wiadomo wam 
już, iż go spotkał zaszczyt podobny, jak u nas 
Sienkiewicza. Parlament uchwalił mu bowiem 
w nagrodę jego zasług dla literatury dożywo- 
tnią pensyą. Carducoi przyjął to z wielkiem 
wzruszeniem, a zarazem skromnością, mówiąc, 
iż nie zasłużył na tak wielki zaszczyt ze stro- 
ny narodu. - 

Z tem wszystkiem nie ustają ogólne o- 
wacye i powinszowania, które w listach i te- 
legramach od wielu osób, korporacyi i miast z 
całej Italii odbiera. Do życzeń tych przyłączył 
się 1 król, który wysłał do mistrza telegram 
w dzień Nowego Roku, życząc mu w gorących 
słowach, aby jak najdłużej żył dla sławy naro- 
du, za co Carducci w pełnych uczucia i usza- 
nowania słowach podziękował królowi. 


Wincenty Stroka. 


Wypadki w Rosyi. 


W Warszawie opowiadają sobie dwie na- 
stępujące anegdoty o dwóch wielkich książę- 
tach Sergiuszu i Aleksym, obu stryjach carskich, 
Pierwszy z nich jest generał - gubernatorem 
Moskwy. Owóż mieszczaństwo tameczne miało 
mu zrobić taki afront: Sergiusz zaprosił do 
siebie wybitnych reprezentantów tego mie- 
szczaństwa i zrobił im wymówkę, że tek mało 
dają na rannych i chorych żołnierzy. Aby ich 
zachęcić do większej ofiarności, nadmienił w 
rozmowie, że każdy kto przyszle więcej niż 
1.000 rubli otrzyma własnoręczny list z po- 
dziękowaniem od jego żony, a siostry carowej. 
Mieszczanie złożyli ofiary, ale tylko po 999: ru- 
bli. To go tak zirytowało, że miał się podać 
do dymisyi. 

Wielki książę Aleksy jest znowu admira- 
łem całej floty a przytem hulaką i lampartem 
skończonym  Owóż zamiast płakać nad utratą 
floty portarturskiej, oddawał się on dalej swo: 
im lubieżnym zabawom. Tymi dniami był w 
Maryjskim teatrze na balecie i gorąco oklaski- 
wał swoją metresę. primaballerinę. Publiczność 
zaczęła sykać, a w końcu łajać go i krzyczeć 
na niego, jak mu nie wstyd jeździć na balety, 
kiedy cała flota Rosyi jest w tak strasznym 
upadku. W. Ks. opuścił lożę, i pojechał skwa- 
szony do domu. 

* 
* + 

Petersburg 8 stycznia. Nowoje Wremia do- 
nosi, iż wczoraj usiłowano dokonać zamachu 
na policmajstra Jekaterynosiawia, Tagera. Szla- 
chciec Iwanicki, który przybył do Tagera rze- 
komo z jakąś prośbą, podczas audyencyi strze- 
lił do niego, ale chybił. Iwaniekiego areszto- 
wano natychmiast, ale odmawia on wszelkich 
wyjaśnień. 


Rozmowa z Kórberem. 


Wiedeński korespondent Czasu odwiedził 
tymi dniami b. premiera gabinetu i tak opisuje 
rozmowę z nim: 

Jakkolwiek, znając takt i polityczną re- 
zerwę męża stanu, który przez pięć lat stał na 
czele rządu austryackiego, bynajmiej nie żywi- 
łem nadziei usłyszenia od niego jakichkolwiek 
sensacyjnych rewelacyj, jednak uważałem za 
stosowne udać się do p. Koerbera, ażeby go po- 
żegnać, a zarazem dowiedzieć się o jego osobi- 
stych płanach na przyszłość. Były prezydent 
gabinetu jest, jak wiadomo, kawalerem ; mieszka 
wraz z matką staruszką, którą najczulszą ota- 
cza opieką. Po powołaniu na szefa rządu, p. 
Koerber nie zajął mieszkania w pałacu mini- 
steryalnym, lecz wraz z matką pozostał w wy- 
godnie urządzonem tusculum przy Rathausstra- 
sse 17. Najwyższy dygnitarz państwowy obcho- 
dzi się nawet bez służącego; odwiedzającym 
drzwi otwiera podeszłego wieku służąca, 

Wchodzę do gabinetu p. Koerbera. Obszer- 
ny pokój, urządzony ze smakiem wiedeńskiego 
patrycyusza. Na kominku płonie ogień ; komi- 
minek z obu stron fankują mahoniowe szafki 
z książkami; na lewo takażź większa szafa bi 
blioteczna; w dwóch zagłębieniach pokoju po 
dwa fotele, w jednem bardziej paradne, w dru- 
giem obite skórą, poważne i wygodne, Na środ- 
ku duży stół, zarzucony w części książkami, w 
części zgoła nieprawdopodobną ilością pudełek 
z cygarami najrozmaitszych gatunków. Przed sto- 
łem wygodne dos-d-dos, pod oknem dużych roz- 
miarów mahoniowe biurko, na ścianach portrety 
familijne. Cały gabinet przepełniony dziełami 
specyalnie wiedeńskiej sztuki stosowanej: różne- 
go rodzaju aalonowe zegary, bronzy, rzeźby, na 
kominku, stole i oknach. Rzut oka na rozrzu- 
cone po stole książki okazuje, że nie znajduję 
się we właściwej pracowni. Pracownia została 
przy Herrengasse, pokój zaś, w którym się znaj- 
duję, jest widocznie miejscem wypoczynku wy- 
kształconego człowieka. 

Po chwili wchodzi p. Koerber. Nie znam 
wszystkich powodów, jakie złożyły się na jego 
dymisyę, ale wystarczy popatrzeć na niego, że 
by uwierzyć, że i zły stan zdrowia nie zajmo- 
wał ostatuiego pomiędzy nimi miejsca. Natych- 
miast spostrzegam, że wytężona pięcioletnia 
praca pozostawiła po sobie bardzo widoczne 
ślady. 

Dr. Koerber, podziękowawszy ze zwykłą 
sobie uprzejmością za odwiedziny, rozpoczyna 
też od skargi na zły stan zdrowia: 

— Z Wiednia nie wyjeżdżam ; zostanę tu i 
przedewszystkiem poddam się pięciotygodnio- 
wej gruntownej kuracyi, do jakiej dotąd brakło 
mi czasu. 

Potrącam zdaleka o powody dymisyi. 

— Zrozumie pan — powiada p. Koerber — 
że dziś trudno mi o tem mówić. Ale, o ile idzie 
o parlament, znasz pan przecież stosunki dość 
dokładnie. Wyobraź pan sobie położenie szefa 
rządu, który nie może oprzeć się na żadnej 
większości, ba. nawet na żadnej grupie, z ża- 
dnem stronnictwem gruntownie się porozumieć. 
Wzajemna nieufność pomiędzy strounietwami 
doszła do szczytu. Zdarzało się też, że bardzo 
wielkie kluby spieszyły się z doniosłemi uchwą- 
łami jedynie na podstawie wiadomości TONA 
karskiej, ba, nawet na podstawie plotki, przez by- 
le kogo rzuconej w kuloarach. Jakże trudną jest 
w tych warunkach rola rządu! 

Zepytuję o stosunek do Koła polskiego. 

— Stanowisko Koła polskiego w labie posel- 
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skiej jest zupełnie jasnem i zrozumiałem. Idzie 
tylko o to, żeby pomiędzy Kołem a rządem sto- 
sunki były jasne. Niestety z początku tak nie 
było. Nie z mojej winy. Znaleźli się tacy, któ- 
rzy wzajemny stosunek ciągle mącili. Insynuo- 
wano mi plany, o których nigdy nie myślałem. 
Podejrzywano o stosunek pomiędzy mną a Rusi- 
nami, zarzucono mi dwulicowość, imputewano 
popieranie radykalnych prądów. Ale w drugiej 
częsci moich rządów stosunek się wyjaśnił i 
stał się bardzo przyjemnym. Zawdzięczam to 
głównie obecnemu namiestnikowi, a za najwię- 
kszą zasługę poczytuję sobie, że udało mi się 
skłonić hr. Potockiego do okjęcia rządów kra- 
jowych. Łączy on w sobie zalety wysokiego 
urzędnika z zaletami wzorowego obywatela pań- 
stwa i kraju. Także podróż do @alicyi przy- 
czyniła się wiele do polepszenia stosunków z Ko- 
łem polskiem. Znałem Galicyę z dawna, ale 
podróżując jako szef rządu, miałem dopiero 
sposobność poznać gruntowniej i właściwości i 
potrzeby tego kraju. 

Rozmowa w dalszym ciągu przeszła na 
prace ustawodawcze p. Koerbera. Zapytałem, 
czy doniosłe przedłożenia ustawowe o emigra- 
cyi, o poprawie administracyi i inne będą pod- 
trzymane? 

— Nie mogę tego przewidzieć, ale oile idzie 
o reformy administracyi, stworzyłem dla niej 
trwałe podstawy przez ustanowienie odrębiego 
departamentu dla dalszych w tym kierunku 
prac. Z uwagą odczytałem odczyt prof. Bo- 
brzyńskiego 0 mojem przedłożeniu i niezmier- 
nie mnie ucieszyło, że ten doskonały znawca 
w zasadzie podziela moje stanowisko. Ale oto 
masz pan przykład przyjemności parlamentar- 
nych. Zaledwie przedłożenie o reformie admi- 
nistracyi się. pojawiło, a już ze strony czeskiej 
odsądzono je od wszelkich zalet, z pewnością 
nie z rzeczowych powedów. Ustawę o emigra- 
cyi uważam za bardzo piekącą. Oczywiście naj- 
więcej interesowaną w niej jest Galicya. Prze- 
dłożenie tej ustawy poprzedziły gruntowne i 
bardzo żmudne studya. Radca sekcyjny p. Hal- 
lenbrumers z mego polecenia badał stosunki 
na miejscu w Ameryce, a następnie incognito 
udał się na okręcie emigracyjuym do Neapolu, 
ażeby zbadać sposób obchodzenia się z emi- 
grantami. Mam nadzieję, że ta ustawa jednak 
kiedyś wejdzie w życie. 

Nakoniec potrąciłem jeszcze o najbliższą 
przyszłość. P. Koerber zauważył krótko, że nie 
wątpi, iż nowy szef rządu w najbliższej se- 
syi nie napotka w Izbie poselskiej na tru- 
dności. 

Uprzejmem zaproszeniem do odwiedzin na 
przyszłość, zakończył p. Koerber rozmowę. 
Opuściłem go pod wrażeniem, że oto znów 
smutne stosunki polityczne i parlamentarne 
w państwie pochłonęły ofiarę i ubezwładniły— 
do czasu przynajmniej — męża wielkiego ta- 
lentu, wytrawnego polityka i jednego z naj- 
zdolniejszych w państwie urzędników. 


Wojna rosyjsko-japońska, 


Tokio 9 stycznia. Mikado wystosował roz- 
kaz z podziękowaniem do gen. Nogi, 3 armii 
japońskiej, admirała Toga i całej floty za zdo- 

ycie Portu Artura. 

Londyn 9 stycznia. Donoszą z Portu Ar- 
tura, iż panuje tam tyfus i inne choroby epi- 
demiczne. 

Waszyngton 9 stycznia. Poseł amerykań- 
ski w Seul donosi, że Japończycy wysadzili 
znaczne oddziały wójskówe w Quelpari, gdźie 
wznoszą fortyfikacye. (Quelpart jast wyspą, po- 
łożoną na południe od Korei. Przyp. Red. Freegl.). 

Londyn 9 stycznia. Japoński konsul w 
Seul zarządził, aby z powodu niepokojów warta 
policyjna w Seul przeszła w ręce żandarmeryi 
japońskiej. 

Paryż 9 stycznia. Komisya hullska zbiera 
się na obrady dopiero dziś w gmachu mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych. 

Petersburg 9 stycznia. Generał Sacharow 
telegrafował do sztabu generalnego 6 bm., że 
6 bm. po południu przyszło na prawym brzegu 
rzeki Hun do nieznacznej potyczki między ofi- 
cerem rosyjskim i 6 dragonami, a strażami ja- 
pońskiemi. Oficer i jeden żołnierz polegli, re- 
szta dostała się do niewoli. 

Tokio 9 stycznia. Jenerał Nogi donosi z 
Portu Artura, że wczoraj nadeszły dalsze 
wzięte do niewoli pułki strzelców, mianowicie: 
25-ty (42 oficerów i 1432 żołnierzy), 26-ty (40 
oficerów i 1420 żołnierzy) i 27-my (58 oficerów 
i 1178 żołnierzy). 

Tokio 9 stycznia. W rozmowie z japoń- 
skimi oficerami marynarki, dowiedział się ko- 
respondent „Biura Reutera“, że na razie z okrę- 
tów rosyjskich w Porcie Artura tylko 10 jest 
do użytku. Okrętów tych użyli Rosywnie do 
wyjścia na ląd po wysadzaniu wojennych okrę- 
tów w powietrze. 

Port jest zupełnie zamknięty przez zato- 
pione okręty, a przeprawa niebezpieczną z po- 
wodu min. Wskutek braku nurków, trudno na 
razie zbadać stan zatopionych okrętów. 

Tokio 9 stycznia. Z powodu obsadzenia 
całego półwyspu przez Japończyków, blokada 
została zniesioną, ale do Portu Artura wolno 
zawijać tylko okrętom, pozostającym w słu- 
żbie japońskiej. 

Tokio 9 stycznia. Telegram admirała 
Kataoki donosi, że okręty japońskie, które 
udały się były po Czifu 1. Kiaoczau, po- 
wróciły już do swych stacyi, przekonawszy się 
poprzednio, że rosyjskie torpedowce, które 
zawinęły do tych portów, zostały zupełnie roz- 
brojone. Ro 

Czifu 9 stycznia, Przygotowują sią tu 
na przyjęcie 1000 cywilnych Rosyan z Portu 
Artura aie panuje tu wielki bruk lekarzy ile- 
karstw, gdyż wysłano wszystko już przedtem 
do Poru Artura. 

Nowy ork 9 stycznia, W kołach mary- 
narskich utrzymują, że 9 nowych torpedow* 
ców, rozłożonych na części, wysłano do portów 
rosyjskich. 

Petersburg 9 stycznia. Kuropatkin tele- 
gratuje 7 styczbia: W nocy na 7 b. m. chcieli 
Japończycy na froncie naszegu centrum zasko- 
czyć nas, lecz zauważeni przez nasze straże, 
powitani ogniem karabinowym i działowym, zo- 
stali odparci. Po naszej stronie 8 żołnierzy po- 
legło, a 18 odniosło rany. W nocy na 4 b. m. 
oddział konnicy naszego lewego skrzydła pod- 
czas zwiadów w dolinie rzeki Taitse, zaatako- 
wał silną straż japońską. W walce na bagnety 
poległ po stronie japońskiej podoficer i 12 sze- 
regowców. Pięciu Japończyków dostało się do 
niewoli. 

Tokio 9 stycznia. Wczoraj skończyło się 
wydawanie jeńców w Porcie Artura. Ogółem 
dostało się do niewoli 878 oficerów i urzędni- 
ków, oraz 28.491 żołnierzy. Będą oni przewie- 


| zieni, jak się zdaje, do Kure. Ciężko chorzy zo- 
i stang na razie w lazaretach w Porcie Artura. 
| Wszyscy zdolni do podróży będą przewiezieni 
|do Japonii, skoro tylko zostaną zarządzone 
(środki celem ich umieszczenia. 

Tokio 9 stycznia Z 878 oficerów załogi 
Portu Artura dało 441 słowo honoru, że nie 
wezmą udziału w obecnej wojuie, Powrócą oni 
pza gam do ojczyzny. Jenerałowie Fok, Smyrnow, 
| Gorbatowski i admirał Villman udają się do 
niewoli. Stóssel powróci dnia 12 b. m. przez 
Dalny do Rosyi. 


O samodzielności Amerykanów. 


Z odczytów, wygłoszonych na ten temat, 
wyjmujemy kilka charakterystycznych ustępów, 
mogących się przydać tym osobom które nie 
dość jeszcze wyrobiły w sobie ducha inicya- 
tywy i samodzielności. 

Europejczyk w pierwszych dniach swojego 
pobytu na ziemi amerykańskiej czuje się mo- 
cno nie swój dla braku ciągłych i niezbędnych 
informacyj. Amerykanin zaś urąga przybyszowi, 
domagającemu się tej ciągłej opieki wiadz, 
tych ws.azówek, przepisów i rozporządzeń 
bez liku. 

+ „Wy, Europejczycy, zadajecie sobie jedy- 
uie trud, powiada Amerykanin, przyjścia na 
świat. O resztę nie dbacie: samo się przy po- 
mocy wiecznej i ciągłej opieki rządu lub władz 
dobrze składa.“ 

Amerykanin od najmłodszego wieku jest 
sobą, liczy tylko na siebie i sam w świecie so- 
bie radzi. 

Caie wychowanie, ustawodawstwo i at- 
mosfera, wśród której Amerykanin się rozwija, 
sprzyja tej zasadzie, a wyniki otrzymywane są 
wprost zdumiewające. 

I tak naprzykład oświata w Ameryce stoi 
bodaj ozy nie najwyżej, a tymozasem rząd 
wcale się o nią uie troszczy, tak dalece, że w 
Stanach Zjednoczonych nie ma nuwet wcale 
ministra oświaty. Samorządne gminy dbają o 
nauczanie, a nauki udzielają dziatwie bezpła- 
tnie. Wyższe zakłady, uniwersytety, politech- 
niki, są po największej części fundacyami bo 
gatych ludzi. 

Nowością dla wielu czytelników będzie 
wiadomość, iż w Ameryce udzielaną jest także 
nauka przez korespondencyę. Mnóstwo tam 
jest doskonałych techników, którzy tą drogą 
nabyli swoje zawodowe wykształcenie. Dzia- 
łalność tych instytutów, opartych na korespon- 
dencyi, jest dwojaka. Pierwsza: to wydawni- 
ctwo wybornych podręczników. Druga: udzie- 
lanie drogą korespondencyi rad i wskazówek 
specyalnych. Instytuty te udzielają także na- 
uki języków przez korespondencyę. Zdaje się, 
że zadanie takie, gdzie idzie o wymowę, jest 
wprost niemożliwe do spełnienia. Ale pomy- 
słowość amerykańska i w tym kierunku dobrze 
sobie poradziła, bo do podręcznika dodaje gra- 
mofon, który zastępuje uczniowi żywe słowo 
nauczyciela. 

Ważną bardzo rolę pomocniczą dla oświa- 
ty stanowią biblioteki. Przy bibliotekach są 
czytelnie, osobne pokoje dla dziatwy, ogląda 
jącej obrazki, pokoje dla czytających śle- 


ch i t. p. 
py z ludnością 2,800.000 


Stan Massachusetts 
dusz, posiada 250 bibliotek o 4,2560.000 tomów. 
Roczna zmiana wynosi 9 milionów tomów. 

W oałych Stanach Zjednoczonych było 
w r. 1903 bibliotek 6.869, a tomów 655 milio- 
nów. A wszystkie 'te biblioteki fundowane by- 
ły ofiarnością osób prywatnych. 


Mały feljeton. 


Aforyzmy kobiety o kobietach. 

Miłość czyni kobiety jasnowidzącemi, a o- 
ślepia mężczyzn. 
= z * 

Mężczyżui cierpią na rodzaj «<alekowidz- 
twa duchowego. Widzą dalekie horyzonty, lecz 
nie widzą tego małego świata, który leży przed 
ich nosem. Wskutek tego wodzą ich kobiety 
właśnie za ten nos, ponieważ one rozumieją 
ten mały świat w pobliżu. Mężczyźni, stano- 
wiący wyjątek z tej reguły, przenikają kobie- 
tę i są dla niej trrćsistibles pod warunkiem, że 
także owe dalsze ogarniają widnokręgi. Jeżeli 
nie, to kobieta nimi pogardza. 


d 

Słabości kobieca! Tak, niewymowną jest 
ta słabość i tylko jedno stworzenie jest od niej 
słabsze — mężczyzna! 

* + * 

Z reguły piękne kobiety nie są dle męż- 
czyzn niebezpieczne, ponieważ mają iroszcze- 
nia, które najpotulniejszy mężczyzna z trudno- 
ścią zniesie przez czas dłuższy. Niebezpiecznym 
jest natomiast ten rodzaj kobiet, którym natura 
dała mało wdzięków, a żadnych zgoła przymio- 
tów wewnętrznych. To są pasożyty żeńskiego 
rodzaju. Nie posiadają one nie ponad potrzebę 
wszelakiej pomocy, którą oplatają mężczyznę 
i weń się wpijają. Pełzają one poziomo i obej- 
mują go od dołu. Nie posiadają woli, myśli, 
własnego kierunku, smaku, posiadają tylko in- 
stynkt przywarcia się do mężczyzny, nie wy- 
magają od niego szacuuku, znoszą każde ko- 
pnięcie, przekształcają się podług życzenia, ale 
trzymają się mocno. Takie kobiety są powodem 
nieszczęścia w miłości. One niszczą wartość ko- 
biecości. Są jak niegodne interesy konkuren- 
cyjne, psujące przyzwoity handel niskiemi 


KRONIKA. 


Lwów, 9 stycznia. 

Obiad dla ubogich. Z okazyi pobytu swego 
w Budapeszcie ofiarował Cesarz 22,000 K. na za- 
kupno obiadu dla miejscowych ubogich, 

Nowe probostwo gr.-kat. Ministerstwo wy- 
znań i oświaty zezwoliło na utworzenie gr.-kat. 
probostwa w Dyczkowie. 

Prof. Aleksander Michałowski bawił tymi 
dniami w Źywcu, zaproszony przez arcyksięcia 
Karola Stefana, w którego domu doznał nader ser 
decznego przyjęcia. Odwdzięczając się za spotkany 
zaszczyt, zasiadł do fortepianu i zachwycił wszyst- 
kich przepiękną grą swoją. 

Z karnawału. Dnia 8 lutego 1905 odbędzie 
się w s:lach Kasyna miejskiego bal akademicki, 
urządzony przez Towarzystwo Bratniej pomocy 
Wszechnicy lwowskiej. 

Z Filharmonii Iwowskiej. Koncert Fran- 
cesquiny Prevosti, słynnej włoskiej śpiewaczki, od- 
będzie się we czwartek 12 stycznia, Znakomita 
artystka znaną jest jako najlepsza na świecie Tra- 
viata po Adelinie Patti. — Program tego koncertu 
ze współudziałem orkiestry wojskowej i z akompa- 
niamentem prof, F. Neuhbausera jest następujący: 


1) Dvorzak: Andante. 2) Verdi: Arya z Traviaty. 
3) Massenet: „Air de ballet“ ze suity „Scènes 
pittoresques“, 4) Paolo Tosti: „Ave Maria”. 5) E. 
Grieg: „Pieśń Solveiga* ze suity Peer Gynt. 
6) Rossini: Cavatina di Barbiere di Sevilla. 
4) Czaykowski: „Pieśń bez słów“. 8) a. Pietro 
Paradies: Arietta (1710—1782), Paisiello. Arietta 
(1741—1816). Bilety na ten koncert sprzedaje już 
kasa Filharmonii. 

Śp. Eugeniusz Abrahamowicz. Piszą nam 
ze Stryja: Ńmierć śp. Eugeniusza Abrahamowicza 
wywarła w naszem mieście i powiecie deprymu- 
jące wrażenie. Poważany, tak ceniony i lubiany 
poseł zmarł nagle na porażenie serca. Ustąpi 
z placówki czujny na każde drgnienie duszy spo- 
łecznej, rzeżwy i skory do wszelkiej pracy na 
rodowej. 

Rodzina zmarłego otrzymała liczne telegramy 
kondolencyjne, między innymi od ministra akarbu 
dra Kosla, dra Kleina, kierownika minieteryum 
sprawiedliwości, od prezydyum Koła polskiego 
i Rady państwa, posłów: Moysy, Parischa, ks- 
Karim. Lubomirskiego, hr. Wodzickiego, dr. Kappa 
porta, dr. Pacaka, ks. Al. Liechtensteina, Krama- 
rza, Garapieha, Cieńskiego, dra Beuerlego i Bae- 
renreitera, od rumuńskich konserwatywnych posłów 
w sejmie bukowińskim, szefa sekcyi Kniaziołuckie- 
go, J. E. Pinińskiego, J. E. Tchórznickiego, zbroj- 
mistrza ministra Pittreicha i bardzo wielu osób 
prywatnych. 

W niedzielę o godz. 2giej po południu odbył 
się pogrzeb. Trumnę zasypaną wieńcami wzięli na 
barki obywatele ziemscy i nieśli przez ulice aż do 
kościoła. Kondukt prowadził X. arcybiskup Teodo- 
rowicz w asystencyi kleru miejscowego. Chór „So- 
koła* śpiewał pieśni żałobne. Za trumną postępo- 
wała rodzina, wielu posłów, wiele osób wybitnych 
w kraju i dygnitarzy, którzy przybyli na pogrzeb. 
Nad grobem przemawiał bardzo pięknie imieniem 
obywatelstwa ziemskiego Stanisław hr. Dzieduszy- 
cki, imieniem urzędników sędziowskich prezydent 
sądu p. Alfred Hinze, a imieniem miasta wicebur- 
mistrz p. Matkowski. 

Zmiana własności. Wieś Turzyłów w powie--_ 
cie kałuskim nabyli od dotychczasowych właścicieli. 
pp. Nechayów ruscy chłopi. 

Obłóczyny sześciu nowicyuszak zakonu 
Panien Benedyktynek ormiańskich odbyły się wezo- 
raj o godz. 8mej rano w katedrze ormiańskiej. Po 
długiej modlitwie do Ducha św., powkładał X. ar- 
cybiskup Teodorowicz nowicyuszkom czarne we- 
lony podczas czego nowicyuszki modliły się głośno, 
poczem odeszły od stopni wielkiego ołtarza, kłania- 
jąc się trzy razy. Potem odmówił X. arcybiskup 
trzecią modlitwę, po której powkładał nowicyuszkom 
pierścionki, jako odznakę dozgonnego panieństwa. 
Po czwartej modlitwie włożył im na głowę wianek- 
mirtowy, oznaczający cnotę czystości W końcu od- 
prawił cichą Mszę św., w czasie której nowicyuszki 
do Komunii św. przystąpiły. 

W czasie Mszy św. śpiewał chór wychowan- 
ków zakładu im. Torosiewicza. 

Usiłowane samobójstwo. Służący sekreta- 
rza Zakładu Ossolińskich p. Czapelskiego, niejaki 
Jurko Kłapko usiłował w nocy z soboty na nie- 
dzielę odebrać sobie życie. W tym celu strzelił do 
siebie dwukrotnie i zranił się ciężko w głowę i 
w piersi Powodem targnięcia się na życie był żal 
po niedawno zmarłej żonie. 

Za podburzanie ludu przeciw Bogu i po- 
rządkowi społecznemu podczas misyi OO. Bazylia- 
nów w Załuczu skazał najwyższy trybunuł kasga- 
cyjny agitatora radykała ruskiego Semena Zin- 
kiewicza na miesiąc aresztu. Podczas pierwszej 
rozprawy przed sądem kołomyjskim Zinkiewicz zo- 
stał uwolniony: ` « p 2 

Echa katastrofy kolsjowej pod Maroin- 
kowicami. Z Nowego Sącza donoszą, że w apra- 
wie Feiwla Goldfingera, właściciela handlu bydła 
w Limanowej, przeciw skarbowiĘkolejowemu o na- 
wiązkę, odszkodowanie, rentę miesięczną i koszta 
leczenia w kwocie przeszło 60.000 K. z powodu 
katastrofy kolejowej między Nowym Sączem a Mar- 
cinkowicami, której także padł ofiarą Goldfinger, 
został już wydany wyrok. Powodowi została przy- 
znana nawiązka, zamiast, jak żądał 40,000 K., 
tylko w kwocie 3.000 K., inne zaś pretensye, jak 
utrata w zarobku, koszta leczenia, renta miesięczna 
i t. p. zamiast żądanej kwoty przeszło 60,000 K. 
przyznane zostały Goldfingerowi razem w kwocie 
8.000 K. Goldfinger wniósł apelacyę do sądu wyż- 
azego w Krakowie, 

Temperatura zaczyna stanowczo podnosić sią 
w Europie. Tabliczka meteorologiczna wykazuje 
w przeważnej liczb e miejscowości temperaturę po- 
nad zero. I tak naprzykład dniu 6 b. m. w Berli- 
nie było -+8. w Paryżu: --5ó, w Wiedniu: +-2, 
w Pradze: |-1, w Monachium: —-1, w Hamburgu: 
+8, w Zurychu: -|-2, w Biarritz --6, w Lussin- 
Plccolo: --3, w Raguzie: +4. Natomiast całe po- 
łudnie miało jeszcze temperaturę poniżej zera, 
I tak w  Tryeście było —2, w Poli: —l, 
w Bregencyi: —1, w Rivie: —8, w Gorycyi: —5, 
w Rzymie: —2, w Budapeszcie: —6, w Gracu: —7, 
w Klugenfurcie -- 10, w/Serajewie: —12, w Sz gedy- 
nie —10, w Hermanstadzie: — 15. W Galicyi prawie 
wszędzie było minus, zaczynając od Krakowa, gdzie 
wynosiła temperatura —2, aż do Lwowa i Tarno- 
pola, gdzie wynosiła —6, w całym naszym kraju 
panowała temperatura poniżej zeru, 

Dopiero 7-go przełamała się zupełnie mrożna 
zime, a w całej Europie powiały cieplejsze wiatry, 
tak, że w tabliczce meteorologicznej tylko Lwów, 
Kiagenfurt i Gleichenberg miały w tym dniu tempe- 
ratnrę poniżej zera. W Wiedniu wynosiła ona dnia 
tego +5, w Pradze -|-3, w Berlinie --4, w Pary- 
żu 410, w Rzymie --1, w Monachium --56, w 
Hamburgu -|-4, w Zurychu —-6, w Biarritz -|-18, 
w Abbazyi -|-4, w Raguzie i w Lussin-Piecolo +7, 
w Tryeście -|-3, tyleż w Poli, w Bragencyi 4-5, 
w Salcburgu --6, w Gracu 4-3, w Gorycyi, w Bu- 
dapeszcie i w Bukareszcie -|-1. W Galicyi zaś, za- 
czynając od zachodniej, gdzie było --2, do wscho- 
dniej, gdzie było —1 o godzinie 7-ej rano, rozpo- 
częły nię od 7-go dnie pogodniejsze i cieplejsze, 

Z kolsi. Ruch ogólny na szlaku Dolina-Wy- 
goda przywrócono dnia 7 bm. 

Trzy bankructwa we Lwowie. W ostatnich 
dniach zbankrutowały trzy firmy lwowskie, a to: 
firma Hindler i Carkes skład papieru i towarów 
galant, przy ul. Karola Ludwika z fiiiamii przy ul. 
Halickiej i Gródeckiej. Pasywa wynoszą przeszło 
100.000 K. Carkes, który naciągnął także swego 
wspólnika, zbiegł ze Lwowa. 

Dalej zbankrutował J, O. Seelenfreund, repre- 
zentant browaru arcyks, Stefana w Zywcu i han- 
dlarz chmielem, Pasywa wynoszą 180.000 K. 

Wreszcie zawiesił wypłatę p. Kreppel, wia- 
ściciel drukarni żydowskiej pod firmą Salat przy 
ul. Kaźmierzowskiej, Pasywa wynoszą 50.000 K. 

Aresztowanie adwokata. Z Budapesztu do- 
noszą © aresztowaniu tamecznego adwokata Beli 
Hegediisa pod zarzutem oszustwa i sfałszowania 
weksla na 5.000 koron. Hegedüs był człowiekiem 
zamożnym, bawił się w mecenasa sztuki i przez 
kilka lag był prezesem wielkiego akcyjnego towa- 
rzystwa teatralnego. Nieudałe spekulacye giełdowe 
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„hańby wymusza na niej to, 


PRZEGLĄD z dnia 10 Bcycznia 1905. 


i rozrzutna życie doprowadziły go do ruiny, 
Zaczął tedy lekkomyślnie zaciągać długi i zabrnął 
tak, iż mnsiał się uciec do sfałszowania na wekslu 
podpisu posła Aleksandra Lonyay'a. Gdy przeciw 
Lonyayowi wniesiono skargę o zapłatę weksla, 
rzecz się wykryła i Hegediisa onegdaj aresztowano. 
Liczył on pięćdziesiąt pięć lat. 

Przedłużenie Życia. Profesor Miecznikow 
sądzi. jak wiadomo, że życie ludzkie możnaby w pa- 
wnych warunkach przedłużyć poza teraźniejszą gra- 
nicę, gdyby się udało tkanki ustrzedz przed zbyt 
wczesnem zwapnieniem. Chcąc się przekonać o 
prawdzie swej teoryi, odwiedził tymi dniami 105- 
letnią staruszkę, panią Robineseu, mieszkającą 
w Paryżu. Syn 80-letni staruszki i żona jego, li- 
cząca 70 lat życia, przyjęli pana profesora i zapro- 
wadzili go do matrony, Twarz staruszki jsst bardzo 
blada, głowę jej zdobią bujne śnieżno białe włosy, 
wyglądające tu i ówdzie z pod kokieteryjnie uło- 
żonego aksamitnego czepeczka, Zanim jeszcze Mie- 
cznikow do niej przemówił, zadała mu staruszka 
donośnym głosem całe mnóstwo pytań. 

W ciągu rozmowy opowiedziała ona, jak przy- 
jemnie życie jej upływa wśród ukochanych kre 
wnych, Na pytanie Miecznikowa, czy się czasem 
nie nudzi, odpowiedziała, że nigdy, bo choć nie 
może już czytuć, zawsze znajduje rozrywkę w roz- 
mowie z krewnymi i znajomymi. Pani Robinesou 
ma jeszcze zupełnie dobrą pamięć, ale przypo vina 
sobie najlepiej wypadki z pierwszej młodości. Na- 
poleona I nie widziała nigdy, bo wówczas nie 
mieszkała jeszcze w Paryżu, ale przypomina sobie 
dobrze Ludwika XVIIL Następnie skierował pro- 
fegor Mieczników rozmowę na dyetę staruszki. 
Zmysł smaku stępiał już cokoiwiek, ale mimo to 
smakuje jej rano czekolada doskonale i zupa, któ- 
rej za młodu nie znosiła. Zamiast chleba jada ona 
suche biszkopty, prócz tego kurczęta, móżdżek cie- 
lęcy, ryż, lubi piankę śmietankową i pije wodę, 
zmieszaną z winem czerwonem. Najciekawsze były 
szczegóły, tyczące się śmierci. Uczony profesor 
wywodzi w jednem ze swych dzieł, że śmierć 
i myśl o niej nie sprawia grożnego wrażenia na 
ludziach, mających długi żywot za sobą. Obecnie 
miał sposobność sprawdzenia swej teoryi. Najprzód 
zapytał się po cichu, czy może ze staruszką roz- 
począć rozmowę na temat Śmierci. Na to odpowie- 
dziano « u: „Owszem, rozmawiamy bardzo często 
z babcią o Śmierci, Nie ma ona najmniejszej oba- 
wy“. Pani Robinescu usłyszawszy te słowa, ode- 
zwała się: Jeżeli się człowiek już na nic nie zda 
na świecie, to musi koniecznie pomyśleć o śmierci. 
Niech się ona zjawi, kiedy chce, nie obawiam 
się jej”, 

Kradzież w urzędzie pocztowym. Z Chrza- 
nowa donoszą, że nu tamtejszym dworcu kolejowym 
niewyśledzony dotąd sprawca ukradł służącemu 
urzędu pocztowego dwa worki pocztowe. W jednym 
z nich znajdowało się 17.000 koron, w drugim zaś 
1000 koron. 

Zmarli W Horbaczach Antonina z Moraw- 
skich ŻZurakowska, właścicielka dóbr ziemskich, 
w 69 r. życia, — W Wiedniu Karol Schweigho- 
fer, właściciel słynnej fabryki fortepianów, w 66 
roku życia. — W Krakowie lgnacy Rojal, wła- 
ciciel wielkiego sklepu mebli i dywanów w Kra- 
kowie. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +- 2, w poł. 
+ 4. Bar. 767. Spade. Prześliczna pogoda. 

Dlaczego .. 

— Im się więcej małżonkowie różnią między so- 
bą, tem małżeństwa podobno są szczęśliwsze, 

— [stotnie..i dlatego szukam żony, któraby du- 
żo miała pieniędzy... 

Wyjątek z drukowanej powieści. 

„.Biedziała nieruchoma, jak marmurowy po- 
sag, i uśmiechała się tak chłodno, jak tylko mar- 
mur może się uśmiechać..." 


Odpowiedzi Administracyi. JWPan Wło- 
dsimiera Ostrowski w Myszkowieach. Prenumerata 
zapłacona do 1 maja br. 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś: „Róża Berndt,“ dra- 
mat w 5 aktach Gerharda Hauptmanna. — We 
wtorek „Siedmiu szwabów,* operetka K, Millóckera. 
— We środę „Róża Berndt', — We czwartek po 
raz iszy „W sieci,“ komedya w 4 a. J. A. Kisie- 
lewskiego, Pierwszy gościnny występ Wandy Šie- 
maszkowej, artystki teatrów warszawskich. 

Colosseum w Pasażu Hermanów od 1- 16 
stycznia wspaniały program. Kirsten i Marieta, 
siła zębów. Welsing, śpiewaczka międzynarodowa, 
Trupa Bonte, 2 panie, 1 pan, Trupa Aurora. Siostry 
bella de Sezrilla, prawdziwe Hiszpanki tancerki, 
Seppi Werner, komik. Trupa Fidardy, gimnastycy, 
W „Hotelu,“ jednoaktówka i Bioskop Oesera. 


Literatura 1 sztuka. 

* Z teatru. W sobotę dano po raz pierwszy 
w teatrze miejskim głośną sztukę Gerharda Haupt 
manna pt, „Róża Berndt“, 

Treścią tej sztuki są erotyczne przygody bo- 
haterki, której imię stanowi tytuł sztuki. Trzej lu- 
dzie nczynili Różę Berndt przedmiotem swoich ero- 
tycznych zapałów. Keil, skromny rzemieślnik, ma 
wobec niej zupełnie uczciwe zamiary, chce się z 
nią ożenić, Flamm, leśniczy, imponuje pospolitej 
dziewczynie swoją „pańskością*. Ma on żonę spa- 
raliżowaną; Różę traktuje jako przemijającą mi- 
łostkę, Maszynista Streckmann. kocha się w Róży 
bez wzajemności; lecz posiadł jej „tajemnicę* tj. 
podpatrzył jej schadzkę z Flarmmem, więc grożbą 
że przychodzi ona i 
z nim też na schadzkę. Reszty dopełnia sobie, po- 
dły i cyniczny, Streckmann gwałtem. Róża zrywa 
wprawdzie stosunek z Flammem, niestety jednak 
zapóźno, stało się bowiem już, iż ma być matką. 
W lesie, na zrębie drzew, przychodzi do gwałto- 
wnej sprzeczki między Keilem i Streckmannem ; 
od sprzeczki do bójki; Keil traci oko w tej bójce, 
a Streckmann, powodowany nikczomną zazdrością, 
rzuca ojcu Róży w twarz straszuą hańbę jego 
córki. Keil, choć tyle moralnie i fizycznie ucier- 
piał, przecież w olbrzymiej miłości swojej dla Ró- 
ży gotów jest wszystko to darować, bo snadź w 
mnmyśle jego budzi się jakieś podejrzenie przeciw 
uczciwości Róży ; woli tedy straszną krzywdę pu- 
cić bezkarnie, niżli rozprawą sądową ściągnąć 
hańbę na Różę i starego jej ojca. Lecz stary 
Berndt, który niezachwianie wierzy w uczciwość 
swojej córki, skarży Streckmanna do sądu, Na s84- 
dzie Róża krzywo przysięgła. lecz nie uratowało 
jej to od hańby, zeznania innych świadków zgnio: 
tly ją. Do chaty starego Berndta przyszedł żan- 
darm, Do izby wchodzi Róża, obłąkana jeszcze 
szałem świeżo popełnionej zbrodni: nowonarodzone 
dziecię zakopała w polu. Żandarm nie przyszedł po 
nią, którą krzywo przysięgła; ale dła niej, dla jej 
gumienia przelewającego się bólem Świadomości o 
popełnionej zbrodni, jest ten Żandarm widmem ka- 
rzącej sprawiedliwości. Róża  półobłąkanemi usty 
wyznaje cały przesyt swego bólu, swej hańby i 
zbrodni. Wszyscy odwracają wię od niej z pogardą, 

awet ojciec i siostra, Tylko Keil, Keil jeden go- 


tów jest przebaczyć. Ta  bezbrzeżna jego dobroć 
przygniata ją może straszniej, niż hańba i zbro- 
dnia I Róża idzie, by życiem swojem okupić 
wstyd i zbrodnię 

Jako dramat jest ta sztuka Hauptmanna nie- 
udałą z trzech powodów: ogromnie rozwiekłego, 
często sztucznego motywowania psychologicznego, 
z tego, że na założenie składa się tyle skombino- 
wanych okoliczności, iż treść sztuki, mimo skrujne- 
go realizmu, wydaje się nieprawdopodobną, a głó- 
wnie z braku jednolitości. Jednolitości brak jest 
rzeczy dlatego, że właściwy dramat polega na tem, 
iż Róża, dziewczyna uczciwa, pada ofiarą lekko- 
myślnej namiętności Flamma, zaś tragiczny koniec 
rzeczy polega na jej fałszywym wstydzie, który ją 
doprowadza do bezcelowego zupełnie krzywoprzy- 
sięztwa, a nie leży istotnie i nie wynika bezpośre- 
dnio z błęd:ego koła jej erotycznych przygód. Dla- 
teo sztuka ze sceny zupełnie nie wzrusza słucha- 
cza — wyjąwszy tylko końcowe sceny aktu osta- 
tniego, znakomite w rysunku i napięciu — a roz- 
wlekłość pierwszych trzech aktów nuży słuchacza 
i ostudza tembardziej. Skrajny realizm zaś w tra- 
ktowaniu rzeczy, nietylko nazywający rzeczy nie- 
estetyczne po imieniu, lecz wprost jakby podający 
je na dłoni, może wzbudzić poklask tylko ludzi ta- 
kich, którym ta maniera literacka dogadza, zaś u 
innych wywołać musi estetyczną odrazę. 

Mimo to wszystko oryginał „Róży Berndt* 
jest dla literatury niemieckiej bardzo cennym utwo- 
rem filologicznym, a to dlatego, że pisany jest 
w niemieckich dyalektach górnoszląskich i to 
w ten sposób, że każda z osób nietylko w inny 
sposób dyalektu tego używa, albo wprost odrębnym 
wogóle mówi dyalektem, lecz każda z osób ma 
swój indywidualny sposób wyrażania się i słowne- 
go obrazowania. W przekładzie polskim, w kt'rym 
wszystkie osoby sztuki mówią językiem liierackim, 
ta znakomita zaleta oryginału oczywiście zupełnie 
zniknęła. 

Wystawiono ten utwór na naszej scenie bar- 
dzo niestarannie, obsadzono role w ten sposób, że 
zupełnie pominięto psychologiczne prawdopodobień- 
stwo. Kazane bowiem trzem młodym mężczyznom 
kochać się w kobiecie, któraby mogła być ich 
matką, jeśli nie już ich babką, a przes to wszystko 
osiągnięto efekt znużenia i znudzenia, którym prze- 
jęta była publiczność, szczelnie wypełniająca teatr 
na sobotniem przedstawieniu. (fm.) 

* Sobotni koncert H. Meicera, prof. konser- 
watoryum wiedeńskiego, zgromadził licznie bardzo 
doborową publiczność. Sam układ programu, pro- 
wadzącego słuchacza od sentymentalizmu Cis-mol 
sonaty Beethovena przez ciernisty gąszcz roman- 
tyki Karnawału Schumanna aż do „upiornych 
wizyi* sonaty B moll Chopina, wskazywał, że arty- 
sta w rozwoju swego wielkiego talentu usiłuje kro- 
czyń z prądami, nartującemi życie muzyczne Euro- 
py. Temu jednak „pogłębieniu“ programu, nie- 
wątpliwie skutkiem nieusposobienia artysty, nie 
odpowiedz'ało „wypowiedzenie się* na instrumen- 
cie, w tym stopniu, jakby się po Melcerze spodzie- 
wać należało. Może być, że w małej sali Domu 
Narodnego fortepian i artysta czuli się za wielki- 
mi wobec otoczenia i nie miarkowali „potęgi swe- 
go glosu“, jednak skutkiem tego właśnie powsta- 
wał taki chaos, że całe długie frazy tonęły w nim 
bez śladu. Te niekorżystne warunki brzmienia 
sprawiły, jak się zdaje, że w wykonaniu programu 
czuć było pewne decrescendo, zapał artysty atygi, 
tak, że w sonacia Chopina gra jego czyniła wra- 
żenie niemal drewniane. Zachwytu jednak nie zdo- 
łało to ochłodzić i nie powstrzymało wieńców, ofia- 
rowanych przez zawsze wierną falangę wielbicieli. 
Na myśl przychodziły czasy Olimpu, kiedy wieńce 
brał tylko -- zwycięzca, =“ m Ae 


. . 
Z izby sądowej. 
Paryż 7 stycznia. 
(Hrabia Resseguier oszustem.) 

Dziś odbyła się tu przed sądem policyi 
poprawczej rozprawa o oszustwo przeciw hra- 
biemu Rogerowi Resseguier de Miremont, po- 
tomkowi arystokratycznej rodziny, również w 
Galicyi znanej i poważanej. Oskarżony zbiegł, 
rozprawa tedy odbyła się zaocznie. Hr. Resse- 
guier jest austryackim poddanym, a almanach 
gotajski zapisuje, że ma lat trzydzieści pięć i 
jest synem hr. Józefa Adryana, który zmarł 
przed trzema laty w Vicennes pod Paryżem. 

Oskarżenie zarzuca hr. Resseguier, że w 
sposób oszukańczy wyłudził od pewnej starej 
panny, nazwiskiem de Seutter, ozterdzieści trzy 
tysięcy franków. Mianowicie już ojciec oskarżo- 
nego był jej winien 50,000 franków. Stosunki 
więc już były nawiązane. 

Po śmierci ojca przedstawił hr. Resseguier 
pannie de Seutter z pomocą jej zaufanej służą- 
cej, że ma dane do ożenienia się z jakąś ro- 
syjską księżniczką Maryą Teodorówną Marfą, 
która po dwóch pierwszych mężach odziedzi- 
czyła dziesięć milionów franków. Panna de 
Seutter uwierzyła i na koszta starania się o 
rękę owej milionerki „pożyczała* hr. Resseguier 
jeden po drugim tysiąc frankowe banknoty. 
Gdy w końcu zaczęła coś podejrzywać, oszust 
umiał ją uspokoić. Wreszcie przedstawił jej 
fałszywy kontrakt przedślubny z ową rosyjską 
księżniczką, sporządzony rzekomo w Tryeście. 
W kontrakcie tym było powiedziane, że narze- 
czona wnosi hr. Resseguier dwa miliony koron 
posagu, a w razie, gdyby z jakiejs przyczyny 
nie wyszła zań za mąż, to wypłaci mu natych- 
miast 80.000 koron jako karę umowioną. 

Panna de Seutter wisrzyła i czekała na 
ślub. Tymczasem zamiast wiadomości o ślubie 
otrzymała od oszusta list. Donosi on jej w nim, 
Że najniespodzianiej zjawił się drugi mąż owej 
rosyjskiej księżniczki, którego ona dawno już 
uważała za zmarłego — lecz przez to nie je- 
szcze nie jest stracone, gdyż owa księżniczka 
otrzyma rozwód. Hr. Resseguier posta a się już 
oto, by tylko panna Seutter przysłała pieniądze 
na koszta, Tym razem otworzyły się jej oczy 
i dała znać do policyi. 

Po przeprowadzonej dzisiaj rozprawie ska- 
zano hr. Rogera Resseguier de Miremont na 
dwa late więzienia, pięóset franków grzywny, 
zwrot 43 000 franków paunie de Seutter i 3.000 
franków Odszkodowania. Na owe pieniądze, 
zdaje się, będzie panna de Sautter czekać bez- 
owocnie. 


LĄ a 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 7 stycznia. 

(Z). Raptowny, a bardzo znaczny spadek 
kursu papierów rosyjskich i to zarówno pań- 
stwowych, jak i przemysłowych, wywołał dziś 
osłabienie się' tendencyi prawie wszystkich 
giełd europejskich. Spadek ten wywołał w pier- 
wszej chwili tem większą sensacyę, że nie umia- 
no sobie zdać sprawy o jego przyczynach. Je- 
żeli już bowiem kiedy, to na wiadomość o ka- 
pitulacyi Portu Artura powinna była renta ro- 


Tymozasem, jak wiadomo, pod wpływem donie- 
sienia o kapitulacyi, renta rosyjska nietylko nie 
spadła, lecz przeciwnie podniosła się na gieł- 
dzie paryskiej o pół */, na 91'/,, tymczasem 
dziś w tydzień po tym fakcie spadł jej kurs 
raptownie poniżej 90, a jeszcze o wiele dotkli- 
wszym jest spadek kursu wszystkich rosyjskich 
walorów przemysłowych, notowanych na targu 
paryskim. 

Prezes gabinetu br. Gautsch odbywa bez- 
ustanne konferencye z ministrem finansów drem 
Kosleni w sprawie pokrycia finansowego zapo- 
trzebowania państwu na najbliższą przyszłość, 
a przedewszystkiem co do tego, w jaki sposób 
zapewnić maa sobie rząd sumy potrzebne dla 
armii i marynarki, a uchwalone już przez dele- 
gacye. Oczywiście, wszystko zależy od parla- 
mentu. Z przebiegu dotychczasowych rokowań 
br. Głautscha z przywódzcami stronnictw wno: 
sió można, iż sprawa refundowania sumy 69 
milionów koron, zabranej z kas państwowych, 
nie natrafi w Izbie na przeszkody, natomiast 
kwestya dostarczenia funduszów dla armii i 
marynarki jest wciąż jeszcze w zawieszeniu i 
nie przyszło jeszcze co do niej do porozumienia. 

Z iuformacyi otrzymanych przez tutejsze 
banki z Paryża, wnosić można, że wyłącznym 
powodem teraźniejszego spadku papierów ro- 
syjskich jest uchwała powzięta na radzie mini- 
strów w Petersburgu, iż należy dalej prowadzić 
wojnę z całą energią. Francuski Świat finanso- 
wy stracił już, jak się zdaje, wszelką wiarę 
w możliwość militarnych sukcesów Rosyi w tej 
wojnie i dlatego też owa uchwała gabinetu, tu- 
dzież wiadomość o coraz poważniejszenma poło- 
żenia wewnętrznem Rosyi wywołała ogromne 
zanieporojenie wśród posiadaczy papierów ro- 
syjskich we Francyi. Baissa dzisiejsza zarazem 
stanowi złą wróżbę dla powodzenia emisyi no- 
wej pożyczki rosyjskiej. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU” 


(Depesze poranne). 


Wiedeń 9 stycznia. Cesarz odjechał wczo- 
raj popołudniu do Mürzstegg na łowy. Monar: 
cha powróci dnia 12 b. m. 

Budapeszt 9 stycznia. Prezydent gabinetu 
hr. Tisza wystosował do wyborców w okręgu 
Ugra list otwarty, w którym oświadcza, Że 
z ubolewaniem nie może więcej kandydować 
w tym okręgu, gdyż kandyduje teraz ze śród- 
mieścia w Budapeszcie. W liście tym wskazuje 
dalej na dotychczasowe postępowanie rządu i 
na spełnienie przyrzeczeń, danych przez rząd, 
w sprawie wojskowej i podnosi, iż bez zachwia- 
nia ugody z r. 1867 można zbliżyć armię do 
narodu. Dalej wylicza inne ustawy, zaznacza- 
jąc, że nowa ustawa wojskowa zawierać będzie 
2-letnią służbę wojskową i organizacyę artyle- 
ryi, oraz przydzielenie artyleryi do honwedów. 
Podnosi, iż w błędzie są ci. którzy, uważają 
ustawę z r. 1867 za przeciwieństwo ustawy zr. 
1848, gdyż ustawa z r. 1867 jest tylko dal- 
szym ciągiem ustawy z r. 1848. W końcu 
przedstawia zajścia, które wykazały luki w dzi- 
siejszym regulaminie Izby i oświadcza, że na- 
ród w tej walce wyborczej rozstrzygnie, czy 
chce, aby Sejm nadal był niezdolnym do pra- 
oy, czy też pragnie odźycia parlamentu i jego 
pracy dodatniej dla kraju. 

Wiedeń 9 stycznia. Pociąg osobowy, który 
wczoraj po godzinie 4-tej popołudniu wyjechał 
z Hullein, naiechal na dzkomotywę, przyczem 5 


| podróżnych doznało lekkich uszkodzeń. 


Ischi 9 stycznia. Burmistrz tutejszy Wi- 
finger zastrzelił się wczoraj. Przyczyną samo- 
bójstwa rozstrój nerwowy. 

Wiedeń 9 stycznia. Półurzędowy Fremden 
blati zaprzecza doniesieniom dziennikarskim, 
jakoby cesarz Wilhelm wystosował do dra Koer- 
bera dłuższy telegram z wyrazem ubolewania 
z powodu jego ustąpienia. 

Waszyngton 9 stycznia. Izba reprezentan- 
tów uchwaliła ustawę w sprawie ufortyfikowa- 
nia portów amerykańskich. W dyskusyi nad 
tą ustawą podniesiono, że 31 portów jest silnie 
ufortyfikowanych ,tak, że żaden komendant flo- 
ty nie mógłby się do nich zbliżyć. Podniesiono 
także znaczenie min podwodnych. Jeden z prze- 
ciwników ustawy, zabrawszy głos, podniósł, że 
zbytecznem jest mówić o zbrojeniach się w in- 
teresie pokoju, jeśli na czele rządu stoi mąż, 
hołdujący bożkowi wojny. 

Tulon 9 stycznia. Wskutek bardzo gwal- 
townej burzy uległ zniszczeniu szereg domów. 
Szkoda jest wielka. Wiele rodzin pozostało bez 
dachu. Znaczna liczba okrętów handlowych jest 
w niebezpieczeństwie. 

Londyn 9 stycznia. Biuro Reutera dowia- 
duje się, że Stany Zjednoczone wysłały B1gr"- 
dnia do Wenezueli orędzie, zawierające nasvę- 
pujące ultimatum: „Jeżeli żądania Stanów Zje- 
dnoczonych nie będą w przeciągu 60 dni cał- 
kowicie spełnione, wysłana będzie amerykańska 
fota, która zajmie urzędy celne w Lagnaira, 
Puerto Cabello i Marakaibo.* 

Jeśli akcya zbrojna będzie konieczną, wy 
kona ją prawdopodobnie admirał Devey na oze- 
le silnej eskadry, a wojsko Stanów Zjednoczo- 
nych wysłane będzie uż do Caracas. Ządania 
Stanów dotyczą wypełnienia zobowiązań, przy 
jątych przez Wenezuelę w protokole z r. 1908, 
dania zadośćuczynienia za wypędzenie z Cara- 
cas pewnego obywatela i za nieprawną konfi- 
skatę majątku amerykańskiego Towarzystwa 
asfaltowego. 

Równocześnie i Anglia uczyniła w Cara- 
Gas przedstawienie z powodu różnych skarg 
angielskich poddanych. 

Według prywatnych doniesień, prezydent 
Castro zamierza dalej prowadzić politykę wy- 
mijającą. Słychać, że Wenezuela wzmocniła 
nadbrzeżne forty i uzbroiła je 

Paryż 8 stycznia. W kołach naocyonali- 
stycznych twierdzą, że były prezydent repu- 
bliki Casimir Perier udał się do pałacu legii 
honorowej celem zaprotestowania przeciw tym 
członkom legii, którzy zawikłani są w aferę 
donosicielską,. : 

Paryż 9 stycznia. Szwagier Syvetona, dr. 
Barnay, został wczoraj ponownie skonfronto- 
wany z ozłonkami rodziny Syvetona i kilku 
innemi osobami. Na zapytanie na jakich pod- 
stawach doszedł do przypus-czenia, iż Syve- 
ton padł ofiarą zbrodni, Barnay nie mógł do- 
statecznie odpowiedzieć. Z tego sądzą, że 
śledztwo w tej sprawie zostanie w najbliższym 
czasie zaniechane, 

Petersburg 9 stycznia. Minister komuni- 
kacyi Chiłkow wyjechał w sprawach służbo- 
wych za granicę. 


(Depesze popołudniowe). 
Kraków 9 stycznia. Dziś rano otwarto tu 


syjska spaść i byłoby to nikogo nie zdziwiło. !3 kursa majsterskie: szewski, krawiecki i sto- 


larstwa budowlanego, urządzone przez gminę 
m. Krakowa w porozumieniu z ministerstwem 
handlu. Zapisało się na nie 49 uczestników. Na 
kurs stolarstwa budowlanego zapisiło się dwóch 
artystów malarzy: Bukowski i Troja: owski, 
oraz architekt Mączeński. l 

Budapeszt 9 stycznia. Prezydent mini- 
strów Tisza wygłosił tu na zgromadzeniu wy- 
boroczem partyi liberalnej mowę programową, 
która trwała dwie godziny. Omówił w niej 
wszystkie dziedziny życia państwowego. Co się 
tyczy samoistnego obszaru celnego Węgier, to 
utworzenie go w chwili obecnej wywołałoby 
prawdziwą rewolucyę w stosunkach. ekonomi- 
cznych i sprowadziłoby na Węgrzech ciężkie, 
długoletnie przesilenie. Ugoda ułożona przez 
Szella zawierała bardzo znaczne koncesye dla 
Austryi. Rokowania w sprawie traktatu han 
dlowego z Niemcami dadzą, jak się zdaje, wy- 
nik zadowalający, ale nie należy oddawać się 
zbyt żywym nadziejom. 

Przechodząc do kwestyi społecznej Tisza 
oświadczył, iż trzeba koniecznie wspierać dro- 
bnych przemysłoweów i umożliwić im udział 
we wszystkich korzyściach, jakie ma do dyspo- 
zycyi przemysł wielki. Rolnik, kupiec, prze- 
mysłowiec, to równorzędne czynniki życia pań- 
stwowego. Następnie zauważył mówca, że w 
ogólności stosunki społeczne na Węgrzech są 
obecnie bardzo smutne. Mówca zwalczał pro- 
gram socyalnej demokracyi i teoryę socyalizmu 
państwowego. Dążyć należy do tego, ażeby ro- 
botnik osiągnął wyższy, niż dziś, poziom życia 
materyalnego i umysłowego. Kwestyę tę nale- 
ży rozwiązać na zasadzie wolności, przyczem 
atoli powaga państwa nie powinna ucierpieć. 
Zapowiedź reformy wyborczej, która powiększy 
liczbę wyborców, ale nie wprowadzi powszech- 
nego prawa wyborczego, wywołała oklaski. 

Stanisławów 9 styczbia. Z powodu zawiei 
śnieżnych wstrzymano r ch ogólny na części szlaku 
Kołomyja-Stefanówka linii lokalnej Delatyn-Koło- 
myja-Stefanówka dnia 8 bm. aż do odwołania. 

Kraków 9 stycznia. Wczoraj odbyło się 
walne Zgromadzenie członków Towarzystwa 
opieki nad weteranami 1830 i 1831 r Obecnie 
komitet Towarzystwa opiekuje się trzema wete- 
ranam: w Krakowie i dwoma we Lwowie. 
Uchwalono rozwiązać Towarzystwo w roku 
przyszłym, a fundusze przekazać Towarzystwu 
wspólnej pomocy uczestników powstania 1863 
r, we Lwowie i Towarzystwu opieki nad we- 
teranami 1868 r. w Krakowie z obowiązkiem 
utrzymywania aż do Śmierci weteranów z ro- 
ku 1831. ; 

Wiedeń 9 stycznia. Przy pociągu pospie- 
sznym nr. 1, który o godz. 7 wieczorem wyje- 
chał z Oświęcimia, nastąpiło przy przesuwaniu 
wagonów przez pruski personal kolejowy lekkie 
zderzenie się wagonów. 11 podróżnych doznało 
lekkiego potłuczenia przez spadające pakunki. 

Paryż 9 stycznia. Echo de Parts twierdzi, 
że posiada sensacyjne dokumenty, z których 
niezbicie wynika, że Japonia gotowa jest zaa- 
takować Francyę w Indochinach. Pismo do 
daje, że jutro rozpocznie druk tych doku- 
mentów. 

Petersburg 9 stycznia. 
inżynierów górniczych wyjaśniono, że rosyjkie 
statki wojenne skutkiem swej konstrukcyi mogą 
jedynie używać węgla z Cardiff, Wiele torpedow- 
ców rosyjskich zginęło właśnie wskutek braku te- 
go węgla i używania węgla innych marek angiel- 
skich. 


W Towarzystwie 


Wojna. 

Londyn 9 stycznia. Do B. Reutera dono- 
szą z Portu Artura via Fusan: W rozmowie 
z jen. Nogi oświadczył jen. Stóssel, że prawdzi- 
wą przyczyną wojny był fakt, iż Rosyanie nie 
znali japońskich cnót wojennych. Stósseł kapi- 
tulował, bo mógłby się był trzymać chyba 
tylko jeszcze kilka dni i to z wielkiemi ofia- 
rami. Przybycie 12-calowych dział japońskich 
sprowadziło przełom w oblężeniu. Stóssel zdzi- 
wił się, gdy słyszał o klęskach Kuropatkina. 
Oświadczył w końcu, że jest to zupełnie zby- 
tecznem, aby flota bałtycka płynęła dalej na 
teren wojny. 

Londyn 9 stycznia. Do Biura Reutera do- 
noszą z Tokio z wczoraj: Japończycy zamie- 
rzają utworzyć z Portu Artura wielką stacyę 
dla floty. Po wyjeździe jeńców rosyjskich po- 
zostanie tam tylko mały garnizon. Okręty ja- 
pońskie obscnie zajzte są wyszukiwaniem min. 
Mimo to żegluga jeszcze długi czas będzie nie- 
pewna. — Dalny wkrótce otwarty będzie dla 
handlu neutralnego. 

Krążowniki japońskie udały się do Czifu 
i Kinoczau w pościg za okrętami rosyjskimi. 

Tokio 9 stycznia. Słychać, że ma być 
wkrótce wydana czwarta wewnętrzna pożyczka 
w wysokości 100 milionów jenów. 

Suda (port na północnem wybrzeżu Krety) 
9 stycznia. Rosyjskie krążowniki „Oleg*, „Izum- 
rud“, „Dniepr“ i „Rion“, tudzież 3 torpedowce 
wczoraj popołudniu wyjechały do Port-Said, 

Londyn 9 stycznia. Do B. Reutera donoszą 
z głównej kwatery jen. Nogi d. 5 bm.: W Porcie 
Artura wybuchły w dniu kapitulacyi w dwóch 
miejscach pożary. Jenerał Stóssel przepraszał z te- 
go powodu dowódzcę japońskiego i oświadczył, że 
ochotnicy, który pozostali w mieśeie po wyyjściu 
garnizonu, nie wystarczają do utrzymania bezpie- 
czeństwa, prosił więc, aby wojsko japońskie na- 


tychmiast wkroczyło do miasta, 


Z. L ek — 


HOTEL GEORGE'A. 

Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy. 

Przyjechali dnia 9 stycznia. Hr. B. Mią- 
czyński z Jaśniszcz. Hr. K. Ledóchowski z Odessy. 
Zofia Prodanowa z Czernicy, $, Moysa z Rudnik. 
K: Sulatycki z Haczewa. M. Brykczyński z Za- 
gwożdzia. Dr. J. Regnec z Cirkwenicy. A. 
Kochański z Kijowa W. Małecki z Turad. Dr. J. 
Kimmelmann z Uhrynkowiec, W. Szajna z Droho- 
bycza. K, Geringer z Sewerynki. J. Engel z Odessy. 
ON 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
sneńska restawracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 9 stycznia. S, Kobylański 
z Dobrotworów. W. Słonecki z Zielonej. J. Ander- 
mónowie z Delatyna. K. Wysocki z Jarosławia. J, 
Jański ze Lwowa. M. Wiszniewski z Jaworowa. 
J. Niesiołowski z Krakowa. B. Bogdański z Dela- 
tyna. H. Goetz z Petersburga. B. Jaworski z Ko- 
lomyi. J. Krzysztofowicz z Artasowa, N. Jawetzo- 
wie ze Strusowa. K. Piątkowska z Józefówki. J. 
Strer ze Schodnicy. P., Piskowski Nastazowa. J. 
Lesmanowie z Rosyi. A. Krajewscy z Ochladowa. 
K. Pile z Rozdołu. W. Ząbecki z Podburza. A. 


8 


Ozaykowski z Białego dworu. B. Skulicz z Roh 8% 
tyna. L, Frenkel z Kołomyi. L. br. Wattmann 
z Zaleszczyk. N. Budziszewska z Zakopanego. S. 
Mont z Hrusiatycz. K, Sulimirski z Borysławia, A. 
Ostermann ze Stanisławowa. W. Bartmański z Ja- 
sla. Z. Pawłoski ze Lwowa. 5. Buchholtz z Wie- 
dnia. M. Czepielowie z Drohobycza. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ. 
Lwów — Plac Maryaoki. 

Przyjechali dnia 10 stycznia, Hr. M. Sta- 
rzewski z Rosyi. M. Skarzyński z Szwejkowa. 
Por. Peyrek z Mostów wielkich. S. dr. Nebenzehl 
z Brodów. J. Grunwald z Jezupola. Z. Zarzycki z 
Chotyluba. P. Barański ze Stryja. Z. Burzyński z 
Uhrynowa. B. Heller z Borysławia. J. Rubesz z 
Wiednia. T. Polański ze Stok, B. Zatorski z Ni- 
wistki. 
C 20 


Nadesłane. a 


Rubrykk ta nie pochodzi od Bedakoyi, nie bierze tef ons 
ga nią na siebie żadnej odpowiedsia!ności. 


Lekarz chorób kobiecych I akunzer 


Dr. Leopold SCHELLENBERG 


» i , , powrócił 
i ordynuj: jak dawniej w domu przy ul, Czarnieckiego 12 
od 8—5 popołnuiniu. 


- Dr. Zakrzewski 


powrócił i przyjmuje chorych w Sanatoryum 
Miarjówka pod Lwowem kaw. 
Od dwudziestu jeden lat we Lwowie wy- 
chodzącą polską gazetę losowań 


5: W zaa w i © jjza << 


Ogólnym przeglądem 
wykasującym wszelkie wylosowane a niepodnie- 
sione losy, listy zastuwne obligacye i t. p. nabyć 

A moina w 
Domu bankowym i Kantorze wymiany 
firiny 

August Schellenberg i Syn 

we Lwowie. ul Karola Ludwika 1. 
Prenumerata roczna K. 3:40, na prow. 3 60. 
C- U Á— 


Wiedeń 9 stycznia. (Gięłda towarowa). 
Cukier 8600—8610. — Spirytus 5120—5160 
(ustalony i niezmieniony). Nafta galicyjska 
bez zmiany. 

Berlin 9 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austrynckie 85:05. Spirytus 0000. 

Paryż 9 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 9/'/5 —: Mąka („Fleur 
de Paris“) 31:10. 


Budapeszt 9 stycznia. (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 1962—19'84, na październik 
17:32—1734; żyto na kwiecień 1552—1554, 
na październik 14'14—14'16; owies na kwiecień 
1416—14-18, na październik 12'24— 12.26; ku- 
kurudza na maj 14'96—14'98. Rzepak na sier- 
pień 22:40—2260. Oferty na pszenicę : mierne. 
Chęć kupna: słaba. —Usposobienie: słabe. — 
Pogoda: piękna. 

Wiedeń 9 stycznia. Pszenica 10.50—11.—, 
żyto 8.00—8.15, jęczmień 8.75—9.80, kukurudza 
8.15-—8 25, owies 7,25 — 7.10, rzepak 11,50— 12.04 
Koniczyna spokojna. Pogoda piękna 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30 
Wiedeń 8 stycznia. 

Marki 114:55, renta majowa 100.20, węgierska 
renta koronowa 9825, akcye: austr. zakł. kredyt, 
679.75, węg. zakł. kred. 797.50, anglobanku 294 75, 
unionbanko 559.50, bankvereinu 561.00, landerbanku 
451,50, kolei państw. 651,00, lombardy 88 25, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 53400, tyto 
niowe 000 00, alpiny 517.50, Rima Muranyi 534,50, 
prag- Tow. żel. 2475,00, losy tureckie 134,00, ruble 
254-—. Usposobienie: spokojne. 

Lwów 9 stycznia. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 


Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Lniwika po 
420 Koron —.— Koiej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 580,— do 588.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 548-00 do 558.00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do ——. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 kerot 300 do 870— Bankn dla 
handln i prsemysłu pu 400 k. 000— do 260—, 


Listy zastawne za 1U0 K.: Banka hipot. galio» 


wraz z 


© =m 


5 proo. los. w 50 lat. = 10 proo. prem. i1125 do 000.09, 


4 i pół proc, los w 50 lat 1018u do 1023:09, 4 proc. los 
w 60 lat 98.80 do 99:50 Banku kraj. 4 i pół proc. ios w 
51 let 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emie 
sya) 99.80 do 00:00, 4 proc. los w 4! i pół latach 9980 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 9972) do 99°99 

Oblig? sa 100 K : Gui. fund. propinacyjnego 4 pre 
99.70 — 100:40 Bukowińskiego fand. prop. 5 proc. 104.80 
do —.—. Kom. Banką kraj. 5 proc. (IL em.) 101.60 do 
900.00. Komun Banku kraj. 4 i pół proc. (Siej emisyi) 
101.50—102.20. Komun. Banka hraj. (4j em.) 98.70 do 
99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 800 koron 98.80do 98.50. Peżyczki kraj, a rozu 1878 
4'/, proo, —.— do —,—, 4 proc. s 1898 r. 99,49 —100.10 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 37.40 do 00.00: 
dll po 0 koron 101.10 do 101.89. 

Monety. Dukat cesarski 11.28 — 11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.85. Sto rubli papierowych 253,50 —254.70 
Bto marek 1!7.80 do 717-90. 


Rei O anni NINA 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 30 lipca 1904 według crasu Arodkowo-euro- 
ejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31%, 1.30, 8.40*, 0.00, 8.65, 5.40, 9.60* 

Z Rzeszowa: 10.20. 

Z Podwołoczysz: (na dworze: główny): 2.30, 7.40, 6.80 
10.20*; ną Fodsamoxe: 2.18, 7.20, 5.06, L0-OŻ*, 

Z Tarnopola: B.26* (na dw. gł.) 8.04* na Podzamuse, 

Z Oserniowiuc: 12.80. *, 1.4/0. 8 10, 6.50, 310°, 

Z Kełomyi i Btanisiawowa: 8.10, 11.26. 

Ze Stryja: 7.45, 10.08, 1.10, 4.86, 19.40* 

Z Rawy | Sokale: 5.08, 7.80 

Z Jaworowa: 8.30, 4.40. 

Z Sambora: 8'00, 10:00*. 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 12.45*, 8.28, 2.05, 1.10%, 8.05, 6.30*, 10. è 

Do Bzeszowa: 6.80. 

Do Podwołoczysk x dweroa głównsgo, 1.050, 6.80, 9* ~ 
11,—?; z Podsmucza: 2.09, 6.48, 9.91%, 11.244 

Do Tarnopola: 10,86 x dw, głównego, 10.53 8 Podzamc + 

Do Ozerniewioc: $.81*, 2.45, 6.80, 10.45, 10.427, 

Do Stryja: 6.45, 9.10, 6.05, 6.40*, 11,059, 

Do Bawy i Sokala: 10.55, 7.05%, 11.10+* (każdej niedzieli). 

Do Jaworowa : 6.50, 5.48. 

Do Sambora : 9'26, 3:40. 

Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.55. 

Do Przemyśla, Chyrowa. Zagórza: 10.05%, 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowans są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora noa- 
óna Mosy cię od godz, © wieczór do à min. 59 rano. 
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8) 
Kobieta o silnej woli. 


(Z niemieckiego.) 


(Ciąg dalszy). 


— Chora jestem! — zawołała, — chora i nie- 
szczęsliwa, czyż mi odpocząć nie wolno ? 

— Pozostawcie ją teraz w spokoju — rzekłam 
cicho — widocznie jest rozdrażniona; do wie- 
czora może jej będzie lepiej. Klaus musi cze- 
kać, to trudno. Czy mam go pozdrowić od cie- 
bie, Znziu? — dodałam. 

Skinęła głową twierdząco i odwróciła się 


do ściany. 
— Dajcie jej się przespać przedewszystkiem— 
ostrzegałam jeszcze Izabelę — nie przypuszcza- 


lam, że jest tak zdenerwowana. 

— Cóż ja na to poradzę? — rzekła stara — 
jest to rzecz nieprzyjemna, ale prędko zwykle 
przemija. Oj, te nerwy, te nerwy! s 

I z głośnem , ciężkiem westchnieniem 
usiądła przy łóżku, odrzucając na ramiona po: 
marańczowe szarfy, któremi czarny czepiec 
miała przystrojony. 

Klaus z Anną Maryą schodzili właśnie 
po schodach ku tańczącym. On otoczył ją sil- 
nem ramieniem, a ona szła spokojnie i z po- 
wagą. Zatrzymali się oboje, kiedy zbliżyłam 
się do nich i mogłam zauważyć wiedy, że An- 
na Marya miała oczy zapłakane, a Klaus twarz 
bladą i smutną. 

— Zobaczysz ją dzisiaj jeszcze rzekłam 
mu na pociechę, a on w milczeniu serdecznie 
uścisnął mi rękę. 

— Jutro odjeżdża, ciociu — z westchnieniem 
szepnęła Anna Marya — przyjechał tylko, aże- 
by zobaczyć się z Zuzanną. 

Mówiła to smutnie, lecz bsz żalu, i pod- 
niosła na brata pełne miłości spojrzenie. 


Władysław 


pasaż Mikolascha. 
Bezpłatne kursa szycia i haftu. 
Ceuniki na każde żądanie gratis i franko. 


! wa zobaczyć 


Maszyny do szycia i haftu 
na raty i za gotówkę 


poleca 


(przedtem Jan Lauruk) | 
Skład maszyn do szycia we Lwowie, | 


PRZEGLĄD z dnia 8 Styegnia 1905. 


— Szkoda! — odezwał się Klaus jeszcze — 
tam rzeczy tak powikłane, a tutaj — chciałem 
ją przecież zobaczyć. Jestesmy zaręczeni, a do- 
tąd nie zamieniliśmy z sobą ani jednego wy- 
razu. Czyż to nie dziwne, cioteczko? Słowa na 
papierze tak zimne, niewystarczające. W ka- 
żdym razie rad jestem, że przyjechałem; zdro- 
wie Zuzanny widocznie bardzo delikatne, mu- 
szę o tem pomówić z doktorem, a po ślubie 
zaraz wywiozę ją na południe. 

Wielka troska malowała się na jego szla- 
chetnej twarzy, kiedy wymawiał te słowa. 

— Biedaku — szepnęła Anna Marya — taki 
zawód niespodziewany! Nie mam doprawdy 
pojęcia, jak się to stać mogło; była tak oży- 
wiona, swobodna, wesołą... 

— Nie trzeba było pozwalać jej tańczyć. 

— Nie pytała o to — odparłam — na dźwięk 
muzyki frunęła, nim zdołaliśmy się obejrzeć. 

— Siürmer bo tańczy tak szalenie. 

Zbliżyliśmy się wreszcie do miejsca uro- 
czystości; Edwin stał oparty o drzewo z miną 
niezadowoloną i posępnem czołem. Na widok 
Kiausa wieśniacy otoczyli go kołem, głośno 
wyrażając swe uczucia. Byli już trochę podnie- 
ceni tańcem i napojem i cofnąć się przed nimi 
było niepodobna. Klaus wychylił kielich za 
zdrowie i powodzenie gromady, potem musiał 
jeszcze przetańczyć z przodownicą. Ze współ- 
czuciem patrzyłam na niego, gdy spełniał ten 
obowiązek z sercem uciśnionem i smutnem, 

Anna Marya tymczasem usiadła pod 
drzewami; Edwin stał przed nią, rozmawiając. 
Piękną dziś była ze słodkim uśmiechem szczę- 
ścia na ustach, oblana promieniami zachodzą- 
cego słońca. Patrzyłam na tę parę peiną na- 
dziei i trwogi, snując w marzeniach naprze- 
mian różowe i szare nici. 

Ciemno już było zupełnie, gdy Izabela 
przyszła nakoniec oznajmić, iż Zuzanna goto- 
się z Klausem i czy ma ją tu 


Kukawski 


aiok bom wyjątku 
| lwowskich , 


poleca 


wszelkich gatunków. 


kor. 1 hal. 60 za sztuke. 


wyśraianite 80 hal. za sztukę. 


Dla Pań —na Gwiazdkę. 


Wykwintne upominki 
sE M E Wé 


LWOWSKA FABRYKA CHEMICZNA 


Kasetki — zawierając” mydła i perfumy. Perfumy — niezrównane w 
zapachu: fołek. heliotrop, lewkonia, Ylang Ylang, Konwaiia i inne. 


WODA KOLOŃSKA 


wody kwiatowe | 
Mydło Zabłockiego | 


poziomkowe — sekret młodości i piękności, tatrzańskie, sianowe- 


Mydło fiołkowe, Isadory Duncan | 


Mydełko „Suprême“ 


Ł toaletowych i perfum. 


asczelkie plama 
przy jrauje 


Sokołowskiego 


pko sGRGace 


Kosztorysy gratis. 
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Drobno ogłoszenia 
| Ro FA. 


i Po ce i iiae - | 
| 


Po cenach 


€ radshkcyj:yeh ogłoszenia 10 wszyst: 
dziauników, 
krzkowszioh , 
warszawskich, wiedcńnkicn, 
czeskich, irzncnzkich oci., 
Ś wzsopism fachowych miał300w9 Ch, 
= *emiejscowych i zazgreniesnych, se- 
mówionia ne klisns i cysunti dr 
<qlnaseń, prenGmaraia na 


kjencja dzienników i ogłoszeń 
wę Lwuwia, Pasaż iadsmenu Nr, 


przyprowadzić. 


— To być nie może! — zawołałam pomimo 


Obawiałam się dla niej wilgoci wieczor- | woli — stara ciotka nie zapomniała jeszcze zu- 


nej; świadkowie zresztą byli SPO ZO, więc 
powiedziałam jej, aby sprowadziła Zuzannę do 


pełnie o etykiecie. 
Podeszłam do drzwi zamkniętych i otwo- 


sali, gdzie na nią będę oczekiwała. Zjuwiła się |rzyłam je bez ceremonii. Klaus i Zuzanna stali 


tu niebawem, wiodące białą postać, która bez- 
silnie upadła na najbliższy fotel, potem odda- 
lila się, mówiąc, że idzie poszukać pana. 
Chciałam zapalić światło, lecz głos Zu- 
zanny powstrzymał mnie od tego; mówiła ci- 
cho i błagalnie, jakby jej brakło siły w pier- 


w oknie; on objął ją wpół ramieniem i nisko 
pochylił ku niej głowę. 


| — Powiedz-że choć jedno słowo, Zuzanno — 


prosił — powiedz mi, że mnie kochasz, jak ja 
ciebie. 
Było gorące błaganie w tym tonie i do- 


siach. Wkrótce usłyszałam szybkie kroki Klau- | znałam wielkiego wzruszenia. 


sa i zwróciłam się ku drzwiom przeciwnym; 
w tej chwili Zuzana zabiegła mi drogą, jak 
gdyby mnie chciała zatrzymać w pokoju, ja 
przecież wiedziałam tylko jedno, Że za nie 
w świecie swoją obecnością nie skróciłabym 
Klausowi ani o jedną minutę tego upragnione- 
go spotkania. I po co zresztą trzecia osoba po- 
między tych dwojgiem, którzy na całe życie 
mieli należeć do siebie ? 

Przymknęłam też drzwi za sobą ostrożnie 
i usłyszałam tylko jeszcze głębokim, wzruszo 
nym głosem wypowiedziane jej imię: 

— Zuzanno! 

Stałam przy otwartem oknie i patrzyłam 
na podwórze, oblane światłem księżyca. W do- 
mu wszystko było już cicho, Edwin odjechał 
przed kolacyą, z wrodzoną sobie delikatnością 
przeczuwając. że wiele spraw może być do omó- 
wienia w ściśle rodzinnem kółku podczas tak 
krótkiego pobytu pana domu. Goście z probo- 
stwa wrócili także do siebie. Pod dębami tańce 
trwały jeszcze przy świetle porozwieszanych la- 
tarni, niekiedy dochodziły stamtąd głośniejsze 
okrzyki, wyższy ton skrzypiec lub piosnka 
dziewczyny. Tutaj nic nie zmąciło ogólnej ra- 
dości i wesela. 

Gdzie może być teraz Anna Marya ? 

Miouty upływały i zmieniały się na kwa- 
dranse, nakoniec uderzyła siódma. 


$ Utrzymuje n składzie czasopi- 


sma zagraniczne 


Francuskie humsrystyezne: 
Fin de siścla, Frou-Frou, Jsan 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Ri- 
re et galan'erie, Sourire, Vie en; 
culotte rougs, Biblioteque mod 


1 Angielskie : 
Frys Magazine. Strand Magazine, 


æ Wide World Magazine, Curent Li- 
 terature, Ladies Field. The King 
and hls Navy a. Army, Outing, 

The Tatler. 
włoskie: 


Domenica del Corriere. 
Rosyjskie : 
Oswoboźdienia, Srut (humoryst.) 


Skład 


szy od słr. 200. 


płócien Korczyńskich i bie- 
lizny gotowej, Lwów, ul. 
Halicka 16. poieca kompletnie gotowa 
wyprawy ślubno wraz z pościelą począw- 


Sokolowskiege 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 
Lwów, Pasaż Huusmana O. 


Pasaż Hausmana 9 Lwów. 


ste restante. 


Największa w kraja Fabryka myde 


Nowość! 


KAWA PALONA 

z własnego parowego palenia 
codziennie świeżo palona! 

KA za wwza pr ÄRA 


Poszukuje się kupna starych me. 9OQO©Q©SQQ300 0009900 


bli mahoniowych, ale w sobrym atanie. 
Zgłoszenia pod „Meble*. Biuro ogłoszeń 


g 
Ogrodnik lat 36, zdolny, 2-63 
pracowity, itp., żonaty, poszuknje »ose- 
dy od 15 stycznia lub 1-ge lutego :905. $ 
Praktykę po-iada 17 lstnią, obznajomio. 
i ny z wszoikiemi gałęziami oągrodnictre. 
| Łaskawe oferty „Ogrodnik“, Olejów po- 


Nowość! pelnej krwi angielskiej 


Ogier kasztan 
pięcioletni 16! 
miary do sorsedania. Zgłoszenia Zarząd! 
stada w Krzywem poczta Skałat jg 


drzwi, OKNA. 


| $ Prywatno doniesienia 
Te TAE 6 


00000 © 800002] 


CREEA ETTE RER BY TOWN ZOACS ZI 
ROT. EN PARKIETY] 


i posadzki deszczułkowe 


„wszystkie wyroby stolarskie 


poleca FABRYKA PAROWA 


BRACIA WCZELAK 


Księżyc oblewał ich jasno białem swojem 
światłem i spostrzegłam wyraźnie, jak jej ręka 
zsuwać się zaczęła zwolna z ramienia Klausa. 
Na dziedzińcu właśnie w tej chwili ucichła mu- 
zyka i młody, dźwięczny głos kobiecy rozległ 
się donośnem brzmieniem : 

Nie wiem, nie wiem, eo to było, 
Snaó się serce pomyliło, 

Idżże sobie, panie Janie, 

Dzisiaj wiem juź, co kochanie! 


Ręka Zuzanny szybko zsunęła się na dół, 
Klaus szeptał znów coś jeszcze ciszej, potem 
czekał na jej odpowiedź, 
| — Tak — przytiumione zabrzmiało drżącym 
jej głosem, i Klaus namiętnie przycisnął do 
piersi białą, eteryczną postać. 

Dzień następny upłynął niewiadomo kiedy ; 
wiele rzeczy omówiliśmy, ułożyli i postanowili. 

Klaus rozmówił się z Izabelą o niektórych 
szczegółach ślubu ; naznaczono go jednozgodnie 
na dzień 22 listopada. Iza wyszła z jego pokoju 
ze sztuką pięknej jedwabnej materyi, którą 
otrzymała w podarunku, nie była przecież za- 
chwyconą, gdyż uwiadomiono ją zarazem, żo 
mieszkać będzie w Berlinie i pobierać miesię- 
czną pensyę, wystarczającą zupełnie na jej 
osobiste potrzeby. Do dnia ślubu pozostawała 
w Butzach. 


Jedyni kontrahenoi 


oraz | 
| 
| 
| 


do 
jako to: 


krzesła, stołki ogrodowe itp. | 


we Lwowie. 


żu 1900 Grand Prix. Najwyższe odznaczenie, "GH 


TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO KREDYTU 


Był to plan Anny Maryi i stara akiorka 
odgadła to doskonale, przechodząc też, rzuoiła 
jej zjadliwe spojrzenie, aż nadto wymownie 
świadczące o jej tajemnych uczuciach. 

Na małym paluszku Zuzanny błyszczał 
świetny pierścień; Klaus nie odstępował jej 
wcale. Zrana chodzili po ogrodzie i raz nawet 
zabrzmiał swobodnie jej śmiech srebrny, dzie- 
cinny, ale raz tylko króciutko. Wogóle cichą 
była i poważną, pczwalającą się tylko otaczać 
hołdami, jak królowa. 

Jakże szczęśliwym przy niej wyglądał mój 
poczciwy chłopiec, jak troskliwie i czule rozta- 
czał nad nią opiekę! Otulał ją szalem, kiedy 
wychodziła z nim do ogrodu, zgadywał myśli 
i życzenir, każde jego zdanie kończyło się lub 
zaczynało : 

— Czy chcesz, Zuzanno, aby tak było? Czy 
ci to będzie przyjemnem ? Jeżeli sobie tego ży- 
czysz, naturalnie... 

Anna Marya dużo dziś miała zajęcia. Czy 
rzeczywiście? Może przykro jej było patrzeć 
tak na nich oboje, może to była zazdrość ukry- 
wana, pozostawiła mi jednak zupełnie stanowi- 
sko damy honorowej przy narzeczonych. 

Wieczorem Klaus odjeżdżał. W miarę zbli- 
żamia się tej godziny stawał się coraz smutniel 
szym i miększym. Po kolacyi siedzieliśmy 
wszyscy w Ogrodowej sali, płaszcz podróżny i 
walizka leżały przygotowane. Zuzanna wyszła 
na chwilę do swego pokoju, Anna Marya do 
kuchni, aby bratu na drogę przyrządzić własno- 
ręcznie szklaneczkę gorącego wina. Klaus trzy- 
mał w ręku wstążeczkę, zdjętą z włosów na- 
rzeczonej. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Dziennie produkuje 
fabryka 


40.000 par. 


: Messtori, Behn & Co., Wien I. 


Drobne sprzedaż wszelkich lepszych gatunków obuwia i gumowych jakoteż modnych towarów. 


= 


Zamówienia na codzienną dostawę 


ESP Nabiału TGBZ 


mieszkań przyjmuje 


Mleczarnia Przeworska, Lwów— 


pl. Smolki 5, lub Hetmańska 8. 


w Krakowie 


ścióie podłng zasad hygieny, iapomocą gorącego powietrza — tns- 


komita w smaku i aromacie — oodsień świeżo pelona! 
1/, kilo kawy palone Maslange Nr. I. — Złr 70 ot 
- Nr. LL — , 9%, 

s NruiE W A _230> 

* Nr. [Ve 01 mę 20 , 

Molange cesarska Nr. V, 1 „ 40 , 


Kawa palona sa pomocą gorącego powiskrza posiada zalety ik 
zachowuje znakorwitią aremę, 
czysty delikainy smak, 
największą wydetność, 
x tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone © intj 
sposób. 
Kawa palone pakowana w woreczkach pergaminowych 
WM 1 i vi kilo. 


w wadze 1, 


Polaca hande! herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teairalna 3, naprzeciw Katedry. 


Bydło zarodowe 


(rasy Schwyz 300 sztuk i Siinenthal 300 sztuk) Inwen- 
tarze martwe w znacznej ilcści wszystko najprzedniej- 
szej jakości sprzedaje 


„Zarząd dóbr Tiumacz* 


Oglądać można na miejscu codziennie. Sprzedaż od- 
bywać się będzie każdej środy. 
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pa” Ozdoba każdego pokoju! TEL Przy zwinięciu fabryki udało mi się 
nabyć taniu 8.000 dywanów śoennych i 11.000 dywanów przed łóżka, tak, że je- 


atem w możności sprze- 
dać wspan ały 


dywan Scienny “yari sc 


nach jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 "mt. szeroki 200 ctm. dłu- 


gi, o powabnych deseniach: lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie. kwiaty ete. 


po złr. 2.50 za zaliczką. "0A 


Szczególnie poleca się gdzie jest wilgedne mieszkanie, glyżź dywany te są grabe 


i nie przepuszczają wilgoci. 
Piękne dywaniki przed łóżka 
HI" tylko po 70 et. sa sztukę. “Œ 


Pierwszy morewski dom 
wysyłający towary 


Łapowrót bos trudności i zwraca pieniądze. 


Redaktor odpowiedzialny, Wacław Masłowski. 


Juliusz Hoitasch, Göding, Nr. 39, Morawa. 


Setki podziękowań i obstalunków otrzymują Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się 


m ZZ Z CZE Z O WEZ RAZ O O. O EO ZZO ZN A e 


Poszukuję leśniczego 


z egzaminem państwowym, długoletnie- 
mi dcebremi świadectwami i dobremi re- 


ferencyami, pierwszorzędnej sily jako nad 


leśniczego du kilsn rewirów. Wynagro 


dzenie 8000 kor. Bliższe warunki i zgło 
szenią przyjmuje biuro Plohne, Lwów 
Kerola Ludvika 9, pod „Leśniczy“ 
Ofərty nie uwzględnione 

odpowiedzi. 


00000. 6169%0000, 


do wynająca w 
pobliżu Lwo>. 
Wiadomość, 
| Urząd gminny lub s grzeczności handel 


Polowanie 


wa „mina Hołosko wielkie. 


Knsuera Lwów, plac Kacitulay. 


0090000 000000 
Zabezpieczenie rodziny jest -— 
obowiązkiem każdego ojca. 


Dlatego 
P. T. Ursędników państwowych, krajo 
wych i prywatnych, adwoketów. lekarzy 


kupców, rękodzielników, w ogóls każds- 


go. kto swoją pracą r'dzinę utrzymuje 


aby ubezpieczył sobie i rodzinie byt 


na przyszłość. 


Najkorzystniej jest ubozpieczać się w 


Towarzystwie, „Beamten Vereinie 


największej asekuracyiw Peńatwie Aus'r. 
węgier. opartej na wzajemności, po- 
siadającej 60 milionów gwarancyjne | 
go funduszu, ustaloną reputa _yę — 
niechaj zatem nikt nie saniedte w celu 
zabezpieczenia rodziny i starości zwrócić 


się do Reprezentacyi „Beamten y 
Verelnu'', Lwów, + 


która udziela wszelkich informacyi. 


QsO0Q0000 


Wykonuje najtaniej 


wszelkie ro»oty rytownicze, 
tarstwo i cyzelerstwo. Własny wyrób 
stampil 


kauczukowych i metalowych. 


Grawury na metalu i drogich kamie- 
niach. Monogramy, herby i guziki do 
uprzęży i liberyi. Szyldy — rytowane 
i lans, tablice z blachy prasowane 
dla straży i asekaracyjnych toxa- 
rzystw. Marki peczątkowe, znaki 
do wypalania zs żelaza i blass%i czpun- 
towe. Skład drukarń kauczukowych 
i różnych farb. 


Art. Zakład rytowniczy 


zostają bez 


awraoamy nwagę wszystkich 


pieczę: § 


Apteka Piotra Mikolascha 


3 we Lwowie Przestrzega 


Szanowną P. T. Publiczność, aby przy zakupnie 


„JJ Syropu sulfo Guajakolowego ordynowanego przez Panów 
Lekarzy w zastępstwie siroliny, syropu sulfosot i. t. p. żądała 
wyraźnie: 


Wyrobu Apteki PIOTRA MIKOLASCHA 


gdyż wyrób ten przysługuje wyłącznie tej aptece, a wszelkie inne 
wyroby, przeciw którym wdrożyłem dochodzenie sądowo - karne, 
są prawnie 


Niedszwolonym falsyfikatem, 


pc R RR KZK 
| Jana Ihnatowicza ==. 
rww Krem ogórkowy 


= PEPPER -a UA 
do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena 1 k. 


We Lwowie, ul. Sykstuska |. 25 i pl Maryacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl, ul Mickiewicza 11. 
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Kopernika ” wpierw żołądkowe krople 


| mani mym ga B 
ai E A a aa a Sa ga a 
Z powodu podniecającego i wzmacniającego działania ne organk trawiące 
przy braku apetytu, zaburzeniach żołądkowych i innych c erpieniąch żołą- 
dkowych ogólnie są po scone. Proszę Żądać w aptekach wyraźnie tylko 


Brady krople żołądkowe 


C. Brady. Apteka pod król. węgiersk. 


| Wien I, Flsischmarkt 1. 


Biuro ogłoszeń i reklamy 
A. Chulawskiego 


w Wiedniu VI, Getreoidemarkt 13. 
(Telefon 2.432;. 
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A. ZIGMANNA Ï Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 


we Lwowie 
14 ul. Sykstuska 14 
cam 


i sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 
Pośrednictwo w handlu i przemyśle. Informacye 


„Najtańsze ceny. 
| i adresy. Zakupno wynalazków. 


Papier z fabryki Czerlańskiej 
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jako zaliczkę na dywidendę za rok 1904 w Kasie Towarzystwa 
w Krakowie i w Filii we Lwowie, za okazaniem książeczki 
udziałowej. 


| Kersie zezvioxzszeżeojeX 


(6222 222427434 


wypłaca swym Członkom, począwszy od 2. stycznia 1905 roku. 
od udziałów wpłaconych przed d. 1. października 1904 roku: 


49, 


Kraków w grudniu 1904 r. 
(Przedruku nia opłacamy). 
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Najwięcej rozpowSszechniore pismo ilustrowane 
dia kobiet 


Tygodnik Mód i Powieści 


Na rok 1905 zapuwiadamy 


dwie nowele Władysława Raymonta 
z cyklu 


„Nad Morzami* 


Gustawa Daniłowski „Laureat", Zofii Wójcickiej „Młodzie- 
niec z Sais* i obszerna powieść Antoniego Mieczuika ped 
tytułem : 


„KSIĘŹNA SAFTA“ 


W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondeneye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co tydzień: Ryciną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami 
i wzoraml robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 
linę Szumlańską. 
Informacye dotyczące bieżącego zainteresowania i pv- 
= pytu pracy dosiępnej kobiecie. ====== 


Główna ekspedycya na Galicyę 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 


Warunki prenumeraty: 


We Lwowie kwartalnie 3 kor, z dostawą do domu 3 kor. GO h., 
na prowincyi z przesyłką pocztową 3 kor. 60 hal. ? 
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